Nr. 101. (Wydanie poranne). 


Prenumerata wynosii 
we Lwowie: 
miesięcznie Z korony; 


a dwuresową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy; 


na prowincji: 
u jednorazową przesyłką: 


rocznie 30 K — b | rocznie 36 K — h 
kwartalnie 7 „50 „ | kwartalnie 9 =; 
mięsięcznie . 2 „50, | miesięcznie . . 3 y=: 


W Niemczech miesięczałe 3 M. 50 fen. — W innych 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopizów Reżakcju nie zwraca. 
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PRENUMERATA za dwa wydania 4 
dziennie wynosi miesięcznie : 
we Lwowie 22 korony 


(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 
się 60 hal.) 


na prowincji £ kor. 5O hal. 


(z dwurazową przesyłką © kor.). 


Przy Dzienniku Polskim prenumerować można 


+ BLUSZCZ + 
najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie 5% korony 
ma prowincji % kor. SO hal 


Nowy pogrom. 

Lwów 3 marca. 
Armja carska, która przeprowadziła tak 
zwycięzkie potyczki na ulicach Petersburga, 
Warszawy i setkach innych miast i miasteczek, 
która z takiem bohaterstwem walczyła z ko- 
bietami, dziećmi i starcami, która w proch 
starła bunt tłumów, idących do cara z krzy - 
żem i prośbą w dłoni: — ta bohaterska armia 
nie ma szczęścia z Japończykami. Obawiamy 
się wprawdzie uwierzyć w pomyślne depesze 
o pogromie i odwrocie armji Kuropatkina, 
przypuszczamy, że może one na razie zbyt 
czarno malują sytuację wojsk carskich, 
ale nie ulega wątpliwości, że dni ostatnie 
przyniosły orężowi rosyjskiemu nowe upoko- 
rzenie, a nowym laurem sławy uwieńczyły 

bohaterską, narodową arm]ę ee t 
Berl. Loc. Anz. mający dobre informacje, 
a zachowujący się z wielką zawsze rezerwą 
na punkcie wiadomości wojennych — już 
w poniedziałkowym numerze doniósł o po- 
jawieniu się 40.000 Japończyków w Fakumen, 
leżącem około 80 kilometrów od Mukdenu 
w stronie północno-wschodniej. 10 y 
każdym razie groźny, a tem dziwniejszy, że 
ten ruch na tyłach armji rosyjskiej odbył się 
tak cicho i nieznacznie, że nawet wywiado- 
wcze oddziały kawalerji nic o niem nie wie- 
działy. Tymczasem na wschodniem skrzydle, 
walki mimo ostrej zimy trwają „nieustannie, 
podobnie jak to było w T. 1807 i 1812. Ja- 
pończycy trafili tu na zaciekły opór, ale od- 
parci, znów trzema kolumnami ruszyli naprzód 
ku przesmykowi Gutuling, gdzie rozpoczęła 
się krwawa i zaciekła walka. A to, co ją po- 
przedziło, niedobrze wróży Rosjanom. — 
Z dwóch depesz generała Sacharowa wiemy 
już o bohaterskiem zdobyciu wzgórz beres- 
niewskich. Podczas ataku na nie — Są sło- 
wa Sacharowa — „Japończycy PO wła- 
snych trupach przechodzili obok 
wybuchających mini plątali się w 
drutach*, ale zdobyli i utrzymali pozycję, 
będącą kluczem przełęczy Jantsylińskiej. Prze- 
łęcz ta służyła jako Oparcie dła lewego sk zy- 
dła rosyjskiego; zdobycie wzgórz jest faktem 
wielkiej doniosłości, który wpłynąć musiał 
na zmianę układu strategicznego wojsk rosyj- 


z dwurazową pizesyłką: 
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rędaktorowie; 


skich nadSzaho. Stąd bardzo prawdopodobne są 


wieści o cofaniu się sił rosyjskich na Mukden, 
które albo już nastąpiło — jeżeli wczorajsze 
depesze zostaną potwierdzone — albo nastą- 
pić musi. ! 

W każdym razie, choćby nawet wiado- 
mości 0 pogromie Kuropatkina i odrzuceniu 
go poza Mukden okazały się nieprawdziwe- 
mi, położenie armji rosyjskiej jest rozpaczli- 
we i trzebaby jakiegoś nadzwyczajnego chy- 
ba zdarzenia, ażeby ta zdemoralizowana do 
gruntu siła, nie prysła przy pierwszym napo- 
rze Japończyków. A klęski te spotykają Ro 
sję na polach mandżurskich w chwili, kiedy 
petersburskim władcom wymykają się do- 
tychczasowe ciał i i ducha wędzidła z dłoni, 
kiedy na olbrzymich obszarach caratu panuje 
anarchja bezgraniczna, a u góry niezdecydo- 
wanie i słabość, pokrywana brutalnością. 

Armja rosyjska pada nie pod ciosami 
Japończyków, ale pod ciosami systemu rzą- 
dowego, opierającego Się na samowoli jedno- 
stek i najhaniebniejszej korupcji; straciła ona 
wiarę w cara i wodzów, w samą siebie, a 
pierwszy pogrom zmieni ją w bezładną ku- 
pę zbiegów. Inaczej być nie może; jak bo- 
wiem bić się może chętnie i dzielnie armia, 
nie mająca żadnych ideałów, nie wiedząca 
za co i dlaczego ginie? Jak się może bić ar- 
mja, która słyszy. że tam, na jej tyłach wzbu- 
rzenie, które może przerwać jedyną jej linję 
odwrotową do ojczystej ziemi, która się do- 
wiaduje, że na tej ziemi ojczystej, hordy car- 
skie mordują jej niewinne rodziny! Ponury, 
dantejski poprostu obraz przedstawia dziś Ro- 
sja, targająca swe więzy wiekowe, wyciągająca 
skrępowane dłonie do praw człowieka, da- 
nych mu przez Boga; a ponury ten obraz 
nakreśliła tajemnicza ręka Sprawiedliwości 
dziejowej! | s. 

Współczujemy z narodem rosyjskim, któ- 
ry zmuszony został do wojny wbrew swej woli, 
do wojny, prowadzonej dla wypchania kieszeń 
aferzystów pohtycznych; współczujemy tem- 
bardziej, że srogi los morze krwi polskiej z 
morzem krwi rosyjskiej połączył na dalekim 
Wschodzie. r 

Ale zdaje się nam, że im Szybsza i wię- 
ksza nadejdzie klęska dla Rosjan, tem szyb- 
szym będzie koniec wojny, tem pewniejsze 
zwycięstwo wolności. tem gwałlowniejszy u- 
padek caratu i czynownictwa. jeżeli tak się 
Stanie, jeżeli na polach Mukdenu runie sa- 
mowładztwo, to przynajmniej krew nie na 
darmo się polałał 


Klub konserwatywny wobec 


wypadków w Królestwie, 


Przed paru dniami (24 bm.) odbyło się 
w Krakowie, pod przewodnictwem prof. An 
toniego Górskiego, zebranie członków klubu 
konserwatywnego. Zwałano je w celu rezpa- 
trzenia i osądzenia ostatnich , a tak smutnych 
wypadków w Królestwie polskiem i na ten 
też wyłącznie temat toczyły się na tem zebra- 
niu obrady, których przebieg, wedie ogłoszo- 
nego obecnie Sprawozdania, był następu- 
ący: 
Maiy zagaił prezes klubu konserwaty- 
wnego, prof. Antoni Górski i wyjaśniwszy 
obecnym cel zebrania, udzielił głosu hr. Sta- 
nisławowi Tarnowskiemu, który w ob- 
szernym referacie przedstawił obecne położe- 
Królestwie polskiem, nazywając 
je tak trudnem i poważnem, jak mało kiedy 
przedtem. Wywód swój „ zaczął mowca od 
scharakteryzowan a sytuacji obecnej w samym 
caracie, na którym — jak trafnie zauważył — | 
sprawdziło się co do joty znane” przysłowie : 
„czem kto wojuje, od tego ginie . Dotąd ca- 
rat wojował terrorem — nie nad ujarzmiony- 
mi tylko — ale nad własnymi braćmi, synami | 


(4) 


Anatol Krzyżanowski. 


Ironja życia. 
Nowella. 


Dla zatopionej we własnych wspomnie- 
miach i zagadanej staruszki, objawy te nie 
istniały wcale. Hanka widziała je i odczu- 
wała ciekawy, palący wzrok przechodniów 
na sobie. Zbyt jednak niedoświadczona i ze 
światem nieobyta, nie brała go bynajmniej 
za hołd, składany swej piękności. Wyraz też 
tryumfu, tak właściwy urodziwym kobietom, 
ani razu nie rozjaśnił promiennych jej źrenic. 
Przeciwnie; te spojrzenia biegnące za nią, 
mieszały ją i niepokoiły, wywołując pierwszą 
falę rumieńca, na czoło matowo dotąd blade. 

_ W tem zawstydzeniu dziewiczem. z nie- 
świadomością własnego uroku, wydawała się 
Romanowi podwójnie ponętną i czarującą. 
Nie zdawał sobie wprawdzie z tego Sprawy, 
nie umiałby nawet wrażeń własnych określić, 
lecz i jego spojrzenia, jak branki w jasyr 
wzięte, szły niewolniczo za wysmukłą dzie- 
wczęcą postacią. Znalazłszy Się pod, dachem 
mieszkania, zajmowanego przez obie panie, 
wszyscy uczuli się swobodniejsi. Najskro- 
mniejsze choćby, chwilowo nawet zajmowa- 
ne ognisko, milszem jest zawsze od tłumnej 
ulicy. Dom przy „Rampe de Flandre*, jak 


płótna, szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, Ścierki 


wszystkie zresztą w Ustendcie, obliczuny był 
na to, by każdy z przelotnych ptaków, któ- 
re się tu zjeżdżają dla zabawy lub kuracji, 
czuł się w nim u siebie. Salonik też, zajmo- 
wany przez panią sędzinę Sławińską, był 
miękkiem, pełnem komfortu gniazdkiem. Nie 
drogie wszakże meble, nie kosztowne portje- 
ry i artystyczne drobiazgi, uderzały tu głó- 
wnie uwagę. Naiwiększym bowiem urokiem 
był balkon, wychodzący wprost ma morze, 
oraz idąca od niego, potężna, tajemnicza mu- 
zyka oceanu. Podczas tego, gdy sędzina, 
zdjąwszy kapelusz i okrywkę, dawała służbie 
polecenia, dotyczące śniadania, Hanka pocią- 
gnęła Romana na ów balkon, Z którego roz- 
taczał się wspaniały, w poezji swej niepra- 
wdopodobny widok. | 

Morze spokojne, majestatyczne, śpiewało 
hymn wielki na cześć nieskończoności swej I 
potęgi. Olbrzymie szmaragdowe fale, przele- 
wały się z hukiem i łoskotem, łagodzonym 
przez szum rozpryskujących się pian. 

Wody cofały się zwolna. a A 
: Wielkie bałwany, jakby rozstając Się nie- 
chętnie z ziemią, wypuszczoną Z uścisku, 
odbiegały od niej leniwie. Piętrowe, błęki- 
tnawo-zielone olbrzymy, przewracały potwor- 
ne swe cielska, na grzbiecie których po ka- 


żdem wynurzeniu się z otchłani, białe uka- 
zywały się wieńce. 
Jak okiem sięgnąć, morze, morze, mo- 


rze... Nad bezmiarem zaś wód, błękiiny nie- 


swojej krwi i Swojej ziemi, dzisiaj terror za- 
panował na nim. Patrząc ma to, co się teraz 
w granicach jego dzieje, jesteśmy Świadkami 
pasowania się despotyzmu z rewolucją, a 
więc dwóch sił jednej natury, dwóch form 
tej samej zasady, dwóch różnych wcieleń tego 
samego ducha. Która z tych dwóch sił zwy- 
cięży P — to kwestja przyszłości, może nie- 
bardzo dalekiej. Inna rzecz, gdy zapytamy, 
która z tych dwóch sił powinna zwyciężyć ? 
Tutaj różnicy zdań być nie powinno, bo to 
pewna, że nikt z nas nie może sobie życzyć 
zwycięstwa: ani despotyzmu, ani rewolucji, 
ale jakiejś trzeciej siły, takiej, któraby zdolna 
była przywrócić, a raczej zaprowadzić w gra- 
nicach caratu zdrowe warunki życia. 

A teraz kwestja najważniejsza. Jakie sta- 
nowisko wobec tego fermentu w łonie caratu 
powinniśmy zająć my, Polacy? Co robić i 
jak robić, aby sobie pomódz? Na pytanie to 
odpowiedź jest tylko jedna: że w tej przeło- 
mowej może dla caratu chwili nie możemy 
nic zrobić takiego, żeby sobie pomódz, ale 
niejedno, żeby subie zaszkodzić. Sytuacja jest 
taka, że należy nam tylko czekać, a to choć- 
by dlatego, iż niewiadomo, do kogo się zwró- 
cić i z kim mówić, bo niewiadomo także, 
przy kim zostanie zwycięstwo. Dopiero, gdy 
ferment się ułoży i nastanie stan normalny, 
dopiero wtedy będzie czas na słowa i dzia- 
łanie z naszej strony. Dzisiaj pozostają nam 
jako jedynie rozumne środki działania — spo- 
kój i posiadanie siebie. 

Tymczasem, niestety! właśnie w tak kry- 
tycznej dla nas chwili, objawił się w Króle- 
stwie ruch, który nie pomoże nam z pewno- 
ścią, a zaszkodzić musi ogromnie. Wywołał 
go „Bund“ żydowsko -socjalistyczny w celach 
jedynie partyjnych. Ruch to niesłychanie nie 
bezpieczny, bo jest on tylko wodą na młyn 
naszych wrogów: z jednej strony — czynow- 
ników rosyjskich, z drugiej — czyhających 
na naszą zgubę Prus. Dla jednych i dla dru- 
gich, wytworzenie w Królestwie burzy rewo- 
iucyjnej — to gratka prawdziwa. Potrzeba 
tylso jeszcze, aby ruch, którego widownią 
stało się Królestwo, można przedstawić jako 
ruch narodowy, aby okrzyknąć go za po- 
wstanie, a wszystko już będzie w porządku. 
I rzeczywiście, były dążenia w tym kierunku, 
by z ruchu internacjonalnego zrobić coś w 
rodzaju powstania narodowcgÓ; dążenia, któ- 
rym jednak na szczęście zawczasu położono 
zaporę w formie deklaracji prasy polskiej i 
enuncjacji Koła polskiego. Protest taki prze- 
ciw chęci nadania ruchawce Strejkowej cha- 
rakteru narodowego był konieczny 1 niezbę- 
dny, bo to rzecz pewna, że żaden uczciwie i 
rozumnie myślący Polak nie myśli o powsta- 
niu w takich warunkach, jak dzisiejsze, a więc 
w warunkach, w których powstanie, nieprzy - 
gotowane i dorywcze, musiałoby się skończyć 
klęską nieuchronną i oddać nas na łup naj 
strasznlejszych prześladowań, pomijając już 
to, że rozpoczynając ruch zbrojny, dalibyśmy 
tylko sposobność Prusom do zaspokojenia 
dawno żywionych spetytów. 

Jednem słowem, przez protest taki zro- 
biło się bardzo wiele, bo, choćby się nawet 
nie wywarło wrażenia na tych, co w dobrej 
wierze są uprzedzeni, lub sfanatyzowani, zro- 
bi się je może choć w części na rozważniej- 
szych i głębiej myślących, a ludziom złej 
wiary (takich zaś nie brak) stępi się broń w 
ręku, odejmując im możeuść udawania, że oni 
reprezentują ojczyznę i jej sprawę, że za nimi 
jest cały naród. 

Po przemówieniu hr. Tarnowskiego, po- | 
danem tutaj w najpobieżniejszem streszczeniu 
i z uwzględnieniem jedynie głównej myśli, 
zabrał głos prof. Marjan Morawski, który | 
w krótkich, ale dosadnych słowach napię- | 

| 


tnował wciągnięcie do ruchu strejkowego 


bosałun, zapadający u kresu w tę toń nie | 
zgłębioną, której język tajemniczy śpiewał 
jedyną w swoim rodzaju, a niezrównaną i 
upajającą pieśń nad pieśnłami. 

rodzi zasłuchani, ujarzmieni poezją 
wspaniałego widoku, stali chwiłę w miłczeniu, 
skupieni, goniąc wzrokiem Setki statków i 
stateczków, łodzi i łódek, które lotne jak 
ptaki, pruły chyżo fale, wracając z roz- 
piętemi skrzydłami białych żagli z rannego 
połowu do domu. 

Czar prysnął. Pozostała po nim zaduma 
na bladem czole dziewczyny i blask wilgo- 
tny w smętnych jej oczach. | 

, Spojrzenie gwiazd tych ciemnych, zwró- 
cito się zwolna ku towarzyszowi. 
Całą prawie aoc dzisiejszą spędziłam 
tu, na balkonie, słuchając w zachwycie tej 
„ieśni przedziwnej. Była mi Ona najwyższą 
poezją i niewysłowionem upojeniem... My- 
śiałam, że noc ta i morze pozostaną dla mnie 
zawsze najmilszem, niezatartem wspomnieniem. 

— A tymczasem ? — podjął żywo. 

— Jak zdradny tyran wzięło mnie w 
okowy. 

— I w ramiona moje rzuciło — dokoń- 
czył ze śmiałem, pełnem podziwu wejrzeniem. 

Ten wzrok palący przykuł na chwilę do 
siebie, szeroko rozwarte, wpół dziecinne jej 
źrenice. Zdawało się, iż bezwiednie, ciekawo= 
ścią wiedziona, bada jego Siłę i wyraz, jak 
rzecz zupełnie sobie nieznaną. Stopniowo 
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wychodzi 2 razy dziennie. 


młodrieży jako krok fałszywy i dziwnie lek- 
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komyślny, a przytem z gruntu niemoralny. 
To pewna bowiem, że krok ten nie wypły- 
nął z ducha społeczeństwa, lecz z natchnie- 
nia kilku podżegaczy; to też było powodem, 
że większość Warszaw y była przeciwną strej- 
kowi młodzieży. Kto strejk ten narzucił — 
rzekł mowca — nie naszą rzeczą badać, ani 
wykrywać. W każdym razie, jeżeli dla mło- 
dzieży mamy uczucie politowania i współczu- 
cia, to wobec tamtych, co od zielonego sto- 
lika? rzucali lekkomyślni: życia młode i przy- 
szłości ludzkie jako stawkę w wir walki i to 
bezcelowej, budzi się uczucie sprawiedliwego 
gniewu i wyrywają się z głębi duszy naj- 
ostrzejsze słowa potępienia. 

Przemawiali następnie jeszcze: hr. Lu- 
dwik Dębicki, hr. Jerzy Moszyński, 
adwokat dr. Caro i prof, Paweł Popiel, a 
na zakończenie p. józet Męciński, który, 
ze względu na doniosłość chwili, wzywał do 
jedności i zgody, porzucenia walk partyjnych 
i skupienia się w imię miłości Ojczyzny w 
jednym obozie i pod jednym sztandarem. To 
nasz obowiązek, z którego wypływa inny je- 
szcze, ten mianowicie, aby robić wszystko, 
co możliwe, by do zabójczego ruchu nie do- 
puścić, mimo czynowniczych i pruskich pod- 
szeptów, poduszczeń i drażnień. 

Rezolucji zebranie klubu konserwatywne- 
go nie uchwaliło żadnej. 


Galicyjskie ' Tow. gospodarskie. 


W dniu 3 marca odbędzie się we Lwo- 
wie 40 te zwyczajne zgromadzenie rady ogól- 
nej Towarzystwa gal. gospodarskiego. 

Na samym wstępie sprawozdania z dzia- 
łalności swej na polu ekonomicznej polityki 
kraju, podnosi komitet fakt zjednoczenia się 
obu krajowych towarzystw gospodarskich i 
Kółek rolniczych, przez ukonstytuowanie się 
w dniu 25 kwietnia 1904 r. centralnego 
wydziału stowarzyszeń rolniczych, 
który kilkakrotnie już zabierał głos w Spra- 
wach poparcia kultury okopowin, chowu ko'i 
i drobiu, handlu chmielem, pożyczek meljo- 
racyjnych, kontyngentu gorzelń i ubezpieczenia 
urzędników prywatnych. Omawia dalej spra- 
wozdanie komitetu skutki posuchy w ro- 
ku ubiegłym. Nie sprowadziła ona, wbrew 
uzasadnionym obawom, klęski nieurodzaju. 
Przeciwnie, rok ten pud względem obfitości 
zbiorów ziarna, należy do lepszych; zawiodły 
natomiast łąki i wszelkie rośliny pastewne. 
Komitet więc, stojąc na straży interesów rol- 
nictwa, podjął łącznie z innymi krajami, do- 
tkniętymi tą samą klęską, akcję, przedstawia- 
jąc odnośnym władzom potrzebę udzielenia 
ofiarom klęski pomocy na koszt funduszów 
państwowych. Osiągnięte rezultaty nie były 
małe. Obok zniżki kosztów przewozu koleją 
wszystkich artykułów paszy, zakazu wywozu 
z granic państwa siana, słomy itd., odstą- 
pienia przez ministerstwo wojny całego za- 
pasu grysu ministerstwu rolnictwa, (z czego 
Galicja otrzymała 220 wagonów), dalej po- 
ważnej ilości soli dla bydła itp., uzyskano 
dotychczas z państwowego funduszu zapo- 
mogowego dla rejonu Towarzystwa 56.000 
koron. Prawdopodobnie fundusz ten wyniesie 
tyle, że do dyspozycji komitetu przypadnie 
300.000 — 400.000 koron na zakupno paszy. 

Baczną uwagę poświęca stale komitet 
rozwojowi uprawy buraków, cukrownictwa i 
interesom krajowego garzelnictwa, a starania 
w tym kierunku podjęte, uwieńczyło uzyskanie 
na ankiecie kontyngent wej, której obrady to- 
czyły się podczas wystawy międzynarodowej 
gorzelnictwa wWiedniu,a obesłanej także przez 
galicyjskich producentów, kompromisu po- 
między gorzelniami fabrycznemi a rolniczemi, 
mocą którego uzyskano 61.000 hl. kontyn- 
gentu dła nowo powstałych gorzelń. | 
Dalej podnosi sprawozdanie zmianę mna 
wszakże, pod magnetyczną mocą Spojrzenia 
tego, rysy jej poważniały, mieniły się, aż łu- 
ną rumieńca oblana, opuściła długie rzęsy, 
głowę ku morzu zwracając. 

Była w tem pomieszaniu i zachwyceniu, 
w tem zaraniu budzącej się kobiecości, tak 
uroczą, iż chłopak, kierowany jakimś, nie- 
znanym sobie dotąd porywem, pochylił się 
szybko poza jej plecami i ulegając nurtują- 
cej go, a Silniejszej nad wolę jego pokusie, 
pochwyciwszy rąbek owej bajecznej, złotej 
przędzy, do ust go przycisnął. 

Ostry, orzeźwiający zapach wody mor- 
skiej, jakim przejęte były włosy Hanki, 
miękkie i lśniące blaskiem peli jedwabnej, 
lecz wilgotne jeszcze, przywołały go do rze- 
czywistości. 

— Mademoiselle est servie — zabrzmiało 
w tej chwili od progu. 


Po skończonem, a przewlekłem  śniada- 
niu, po dłuższej gawędzie przy czarnej kawie, 
gdy pani sędzinie zaczęły się mimowolnie 
oczy kleić do zwykłej drzemki, Hanka przy- 
tuliła pieszczotliwie głowę do jej ramienia: 
Babtniu, pozwól, że zejdziemy, ot tu, 
przed balkon, popatrzeć na rozpoczynający 
się przypływ morza. Nie męcząc Się chodze- 
niem, będziesz mas doskonale widziała z gó- 
ry, a my na każde twe Sskinienie, powrócimy 
natychmiast. 


Rok XXXVIII 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersa petiiowy albo jego miejsce 20 halenig 
Za jeden wierza petltowy w rubryce Nadesicze 40 haletzy 
Drobne ogłoszenia po 8 halerze za słowo. — Najnmiejsue 


ogłoszenie 80 kałerzy. 


Doniesienia o ślubach, saręczynach i inne prywatne komm- 
nikaty po Kronica za jeden wiersz pełitowy 60 baleray 


Numer pojedynczy: 
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lepsze w stosunku władz wojskowych do 
ludności rolniczej, w sprawie tak zwanego 
zakupna płodów rolnych z wolnej ręki przez 
magazyny wojskowe od producentów. 

W sprawie polityki handlowej monarchii: 
budowy kanałów, komitet nie zapomniał ni- 
gdy poprzeć uzasadnionych postulatów rolni- 
ków galicyjskich, czego wyrazem były memo- 
rjały, wystosowane do rządu. 

Dalej zajął się komitet gorliwie sprawami 
podatkowemi, a rezultaiem odnośnych zabie- 
gów był obszerny referat Jerzego hr. Bawo- 
rowskiege na radzie ogólnej, zakończony sze- 
regiem merytorycznych wniosków. 

Nie spuszczano też z oka sprawy dzi- 
kiej parcelacji większych majątków ziem- 
skich, skutkiem czego zebrała się w czerwcu 
ankieta parcelacyjna, której obrady odniosą 
wpływ pożądany. 

W końcu rozwinął komitet intenzywną i 
szeroko zakreśloną działalność w kierunku 
poparcia nauki rolniczej i rozwoju prakty- 
cznego rolnictwa. To też działalność stacyj 
doświadczalnych, jak i starania, podjęte około 
podniesienia i rozwoju rybactwa, chmielar- 
stwa, dalej w dziedzinie ogrodnictwa i sa- 
downictwa, hodowli intentarza, oraz mleczar- 
stwa, przyczynia się niewątpliwie do podnie- 
sienia rozwoju ich i skierowania na racjonal- 
ne tory. 

Sprawozdanie kasowe za rok 1901 za- 
myka się następującemi cyframi : 

Wynik bilansu przedstawia, że z końcem 
grudnia 1904 wynosi czysty stan czynny ma- 
jątku towarzystwa sumę 127033 k 49 h. 

Zestawienie ruchu kasowego wykazuje w 
rubryce przychodów i rozchodów w gotówce 
645.659 kor. 28 h, w efektach 351 194 k 54 h, 
przyczem zapas z końcem 1904 r. w gorówce 
wynosił 3.346 k 31 h, w efektach zaś 206.940 
kor. 75 hal. 

Zamknięcie rachunków zarządu central- 
nego wyk+zuje w rubrykach: przychodu 
46.704 k 84 h, zaległości czynnych 85 585 k 
40 h, rozchodu 45802: k 16 h, zaległości 
biernych 85.585 k 40 h. Nadwyżkę w przy- 
chodach w kwocie 9U2 k 84 h przeniesiono 
na rachunek roku bieżącego. 

Budżet zarządu centralnego na rok 1905 
preliminuje w przychodach 55.673 k 53 h, 
w rozchodach 62.172 k 73 h, do pokrycia 
więc przez oddziały pozostaje 6.499'15 kor. 


Strejki rolne w Królestwie. 


Nieuczciwa robota socjalistów, pod po- 
krywką haseł narodowych poczęia, przenio- 
sła się na wieś. Jak donosi do Czasu pewien 
obywatel z gubernji siedleckiej, rozpoczął się 
w ziemi Łukowskiej strejk rolny. Stanęły go- 
rzelnie i wszelkie zakłady przemysłu rolnego. 
Pozostali na miejscu tylko parobcy, obsłu- 
gujący stajnie, obory, oraz stróże nocni. W 
niektórych miejscowościach  strejkujący do- 
puścili się ekscesów: biii rządców skarbo- 
wych. „O ile się mogłem przekonać, pisze, tłum 
strejkujących składa się głównie z młodzień- 
ców, uzbrojonych w pałki, trzeźwych, z na- 
tury biernych i nie wojowniczych, ale — jak 
to na Podlasiu bywa — upartych. Kierują 
całym ruchem międzynarodowi socjaliści, 
„inteligenci*, z którymi nawet miałem sposo- 
bność rozmawiać*. 

Ludność folwarczna udaje strach przed 
gromadą agitatorów; niby z obawy przed nią 
pracować nie chce. To nie przeszkadza, że 
rusza z tą samą gromadą, aby roboty w są- 
siednim dworze unieruchomić — poczem wra- 
ca do swojej wsi, ale nie podejmuje pracy i 
pozostaje w domu. 

Strejk się rozszerza. Lud, ogarnięty tym 
ruchem, twierdzi, że wszystko dzieje się za 
wiedzą władzy i że wymagania jego są przez 
cesarza poparte. Warunki strejkujących są 


] pewna, iż StaruSZKa prośbie jej oprzeć 
się nie zdoła, sięgnęła żywo po kapelusz. 

Za chwilę, przeszedłszy w poprzek 
Ligne'ę i zbiegłszy po schodach na dół, sta- 
nęli w obliczu morza. 

Grożniejsze, jak zwykie w godzinie przy- 
pływu, nie mieniło się już blaskiem topazów, 
lecz ciemne, wzburzone, z groźnym pomru- 
kiem lizało ich stopy, pianą bezsilnej złości 
obryzgując twarze. Straszne było. Czułeś, że 
gdy się moc jego rezpęta, piekielne jej cze- 
luście pochłonąć mogą wszystko dokoła, urą- 
gając ludzkiej potędze, niecąc rozpacz i nie- 
dolę wszędy, gdzie dosięgną. 

Hanka zbladła. A przytulona instynkto- 
wnie do ramienia Romana, wyszeptała: 

— Boże! Gdyby nie pan, byłabym tam, 
na dnie, w tej otchłani okrutnej! Czem ja 
panu odwdzięczyć się zdołam ? 

Potężny podmuch uniósł w tej chwili je- 
dwabistą przędzę cudnych jej włosów i oto- 
czył nią szyję chłopaka i jak gdyby łącząc 
ich stułą żywą, dawał na słowa jej proreczą 
odpowiedź. 

Opleceni i zjednoczeni złocistemi pasma- 
mi, stali tak chwilę, aż nowa fala, wyrywa- 
jąca im grunt z pod nóg, kazała cofnąć się 
szybko. 

— Czas wracać — wybiegło równocze- 
śnie na usta obojga. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


w olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają 
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niezmiernie wygórowane, w zakresie rolnictwa 
wprost niemożliwe. Żądają n. p. 9-godzinnej 
pracy. 

Cały ruch jest objawem niezmiernie smu- 
tnym i charaktery tycznym. Dowodzi on siły 
socjalistycznej agitacji. Postanowiła ona wy- 
wołać bezrobocie wśród ludności, w której 
może najbardziej były utrwalone Stosunki 
patrjarchalne, w okolicach, gdzie ludność ta 
jest dosyć zamożną i trzymającą się zdala 
od różnych „nowinek“. 

Dla strejkujących ruch ten korzystnych 
następstw mieć nie może. Stosunki zarobko- 
we i położenie socjalne parobków i robotni- 
ków rolnych jest bowiem w gubernji sie- 
dleckiej w stosunku do pracy tej ludności 
wcaie korzystne, Ludność jest leniwa, póżao 
wychodzi do robót polnych, na wymiar pra- 
cować nie chce, do prac trudniejszych mało 
posiada zdolności i chęci; z drugiej zaś stro- 
ny może nigdzie w Królestwie nie było ze 
strony właścicieli ziemskich tyle starania o 
jej dobrobyt, co w tym zakątku. Domy cze- 
ladne są przestronne i porządne, przed do- 
mem ogród, każdy parobek dostaje pół mor- 
ga gnojonego pola pod kartofle, pastwisko 
dla krowy w lecie, a w zimie wywar i sieczkę. 
W większych majątkach dodają parobkowi 
za każdego przez niego utrzymywanego chło- 
pca luo dziewkę (także syna lub córkę) po 
dwa korce ordynarji; pamiętają nawet o ta- 
kich rzeczach, jak urządzanie przy gorzelni 
ciepłej łeźni dla czeladzi. Sama ludność fol- 
warczna przyznaje, że jej się lepiej dzieje, 
niż włościaninowi, gospodarującemu na dzie- 
sięciu morgach gruntu. Strejk mie ma więc 
w położeniu materjainem ludności rzeczywi- 
stych podstaw. Został jej narzucony. Można 
też przewidywać, że minie równie prędko, 
jak wybuchnął. Pozostanie tylko fakt, że coraz 
częściej i coraz skuteczniej pomiędzy wieś, 
dwór i piebanję wciskają się elementa obce, 
siejące nienawiść społeczną, a lud wiejski ma 
dość odporności, żeby tym wpływom postron- 
nym nie ulegać. 


Z Warszawy do Moskwy. 


Specjalny korespondent wiedeńskiej Zeit, 
wysłany do Rosji, opisuje dalszą swą po- 
dróż z Warszawy do Moskwy jak następuje: 

Pociąg pospieszny między Warszawą a 
Moskwą, idzie z szybkością 33 kilometrów 
na godzinę. Pociąg o tej szybkości zwać po- 
spiesznym, jest chyba prawdziwą ironją — 
zresztą Szybkość jest pojęciem nader wzglę- 
dnem, tu zaś jest wszystko „względne“, w 
przeciwstawieniu do zachodnio-europejskich 

tosunków. 

Wagony kolejowe podobne są do domów, 
a każdy podróżny za skromną opłatą półtora 
rubla rozporządzać może łóżkiem. Na sto- 
liczkach w poszczególnych przedziałach sy- 
czą kipiące samowary, podróżni zaś urządzić 
się mogą do dwudniowej podróży wcale wy- 
godnie. 

Rosjanie szybko zawierają z sobą zna- 
jomość, stąd też wagon zamienia się rychło 
w wielki salon konwersacyjny. Jadą wyżsi 
oficerowie, urzędnicy, właściciele dóbr i kilku 
kupców. 

Obecne stosunki omawia się tu z za- 
dziwiającą otwartością. Dwaj oficerowie, któ- 
rzy brali udział w wojńie japońskiej a na- 
stępnie jako ranni otrzymali urlop za granicę 
dla poratowania zdrowia, powracają teraz do 
kraju. Opowiadają oni dziwne rzeczy o tem, 
co się dzieje na placu boju. Mówili: Warjag 
i inne okręty, były doskonałe, ale cóż, myś- 
my pili z początku, podczas gdy Japończycy 
nie piją wcale. Nie mają oni czego zapijać, 
tak jak my, przy naszej „szerokiej naturze*, 
w której wszystko Śmieje się lub płacze. My 
więc musimy się pocieszać, choćby brali nas 
djabii. 

Inni pasażerowie kiwają głowami pota- 
kująco. — Tak, tak, natura nasza jest szero- 
ką, tak tajemniczą jak te Śnieżne płaszczyzny 
ginące na dalekim horyzoncie. 

Dama w futerku z niebieskich lisów przy- 
rządza herbatę, którą następnie roznosi kon- 
duktor w wielkich szklankach. 

— „Bohaterom pierwsza szklanka — mó- 
wi dama z uśmiechem — i podaje herbatę 
jednemu z oficerów. 

— Nie jesteśmy bohaterami — protestuje 
oficer, soełmiliśmy tylko nasz obowiązek i nic 
więcej. Czy mogę prosić panią o jej imię? 

— Marja Aleksandrówna — odpowiada 
dama. 

— Otóż widzi pani, Marjo Aleksandró- 
wno, nie potrzeba nam tam wcale bohaterów, 
ale tylko roztropnych ludzi z rozumem i ser- 
cem. Tak'm człowiekiem jest np. Kuropatkin, 
świetny generał, człowiek, do którego wszy- 
scy zupełnie żywią zaufanie i wódz prawdzi- 
wy. Lecz cóż, przy tem pozwala się takiemu 
Orłow-wi który chce się odznaczyć, zaanga- 
żować się w biwę pod Liuntarg i przegrać 
ją. I posyła się Kuropatkinowi taki robaczliwy 
chrzan jas Griopenberga na to, by mógł go 
przed carem cczermć. A wresrcie te kradzie- 
żel Posyła np. największy moskiewski begacz 
Morozow 200.000 ciepłych koców dla mar- 
znących żełnerzy w Mandżurji, oddaje je 
w. księciu Sergjuszowi.. gdzież, sądzi pani, 
koce te znaleziono w tydzień później ? 

— U handlarzy starzyzną — odparła fi- 
lozoficznie Marja Aleksandrowna. 

— Tak, zgadła pani, potwierdził oficer. 
Nasza szeroka natura niejedno jeszcze spro- 
wadzi na nas nieszczęście. 

R'"'zmowa schodzi na tory polityczne, w 
niej zaś rej wiodą dwaj szłachcice, właści- 
ciele dóbr z gubernji Smoleńskiej. Są oni do 
Szpiku liberalni i zapalają się do konstytucji, 
wolanści prasy itd. Opowiadają, że na ze- 
braniu szlachty w Tambowie pito zdrowie 
mordercy Plehwego; opowiadają, że rewolu- 
cyjne ideje w całym caracie grunt znajdują. 
— Pomyśl pan sobie, ustawiłem w swych 
dobrach nową maszynę i do obsługiwania jej 
sprowadziłem kilku nowych robotników. Dwaj 
z nich odznaczali się nadzwyczajną inteligen - 
cją, a jak się później dowiedziałem, byli to 
przebrani studenci. Cały kraj jest zalany po- 
dobnymi apostołami rewolucji. 

— | mnie zdarzyło się coś podobnego— 
mówi drugi szlachcic. Zjawia się w mojej wsi 
śliczma jakaś dziewczyna wiejska. No, czło- 


RE e ZADNE M PME 00 0Y 


Ama 


wiek grzeszny jest, każę też mojemu Iwano- 
wi, by ją do maie do domu sprowndził. Tak 
stało się, kiedym jednak zbliżył się do niej, 
wyobrażcie sobie państwo, chwyta ona za 
rajpacz i bić mnie poczyna. Pokazało się, że 
była to prawdziwa dama, przebrana. Pocało- 
wałem ją w rękę i przeprosiłem, ona Zaś 
śmiać się poczęła i prosiła, bym jej nie zdra- 
dzał. Tak, tak!.. dziwne przeżywamy czasy i 
kto wie, czy za rok naszą Rosję poznamy 
jeszcze?... 

Rozmowa toczy Się jeszcze o tem i owem, 
wreszcie rwać się poczyna i podróżni, po- 
dzieliwszy się na grupy, przechodzą do swo- 
ich przedziałów. 

Oficer zamknął się z damą w futrze z 
niebieskich lisów. Przez cienkie Ściany wa- 
gonu słychać szepty i cichy spiew: „Noczi 
czornija, noczi strastnija, kak lublu ja was, 
kak bojus ja was...“ (Noce czarne, noce na- 
miętae, jak kocham ja was, jak boję się was). 
Panowie w sąsiednim przedziale wzdychają, 
a wreszcie na pocieszenie wyciągają karty 
do gry. 

Godziny płyną powoli, w końcu o go- 
dzinie 10 rano przejeżdżamy obok „Twerskoj 
Zastawy*. Stanęliśmy w Moskwie, w sercu 
Rosji. 


KRONIKA. 


iMarjnes lwowski. 

Czwartek, 2 marca. 

Teatt tiejski- „Ponad siły“, sztuka. Po- 
czątek o godzinie 7 wieczorem. 

Teatr ludowy: „Myszy bez kota“, komedja. 
Początek o godzinie 7*/, wieczorem. 

W Towarzystwie urzędniczem (Rynek 1. 9, 
Ip): Popis muzyczny uczenic szkoły p. Nie- 
mentowskiej, poczem zabawa z tańcami. Począ- 
tek o godzinie 5 popołudniu. 

Muzeutra przemysłowe m. otwarte dla pu- 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra- 
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 

Amiendarz. Czwartek 12): Symplicjusza. 
-- Radosława. (17). Fteodora. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 49. zachód o go- 
dzinie 5 minut 38. 

Stan powietrza: Godzina 6 
Ciepłota: 4-1 R Pochmirno. 

Wiedeń. (Tel. wł). Wiedeńska stacja me- 
teorologiczna zapowiada na dziś, czwartek: w Ga- 
licjj wschodniej, na Bukowinie i w Galicji za 
chodniej: Pochmurno, słabe wiatry, tempera- 
tura koło zera. 

Mianowania. Wydział krajowy zamiano 
wał koncepistów Mieczysława Thulliego i dra 
Zbigniewa Pazdrę adjunktami konceptowymi, 
aplikanta konceptowego I kl. Bronisława Ja 
śniews-iego koncepistą, aplikanta konceptowe- 
go II kl. Juliusza Birk: nmayera aplikantem kon- 
ceptowym 1 kl., dyetarjusza konceptowego Kaz. 
Ostrowskiego-Bełzę aplikantem  konceptowym 
II klasy. 

Namiestnik zamianował w etacie lwowskiej 
dyrekcji policji, oficjała rachunkowego Dyrekcji 
oczt i telegrafów we Lwowie, Władysława 

ultysa i podoficera rachunkowego 7 p. uła 
nów Bogdana Kułakowskiego, kancelistami po- 
licyjnymi. 

Sankcja ustawy o włościach rento- 
wych Najwyższem postanowieniem z dnia 17 
lutego br. sankcjonował cesarz uchwa 
łoną przez sejm galicyjski ustawę 
krajową o włościach rentowych. 

Telefon między Lwowem a Krakowem 
przerwany, dlatego też nie otrzymaliśmy depesz 
telelonicznych. 

Prof. uniw. dr. J Bołoz-Antoniewicz 
wygłosi dwa ostatnie wykłady z li serji po- 
wszechnych wykładów uniwersyteckich pt. 
„Sztuka chrześc'jańska we Włoszech od czasów 
Konstantyna do Justyniana (z obrazami Świetl 
nymi) w sobotę i niedziełę o godzinie 6 wie 
czorem w zarładzie fizycznym uniwersytetu. 

Nowe posternnki Żandarmerji utwo- 
rzone zostały: w Zbyszycach i Tęgoborzu (po 
wiatu nowosądeckiego) i w Dąbrowie (pow. 
chrzanowskiego) 

Grono ludzi ze wszystkich stanów 
i zawodów naszego miasta, zawiązało udziałowe 
Towarzystwo budowy tanich mieszkań dla ro- 
botników katolików we Lwowie. Towarzystwo 
to, nie obliczone na zyski, ale zapewniające 
członkom tak zwrot włożonego kapitału, jak 
i skron.ny procent — dąży do «spełnienia obo 
wiązku ciążącego na społeczeństwie, ażeby kla- 
som uboższym, których dochody nie pozwalają 
na trzymanie droższych pomieszkiań, dostarczyć 
hygienicznych, a ludzkim potrzebom wdpowia 
dających mieszkań, za Czynsz: jak najniższy, 
a pod pewnymi warunkami ułatyvić tym klasom 
także nabycie własny. h domków. 

O pożyteczności tego towarzystwa nie ma 
potrzeby rozwodzić się, a ludzie którzy ujęli 
w swe ręce tą sprawę, jak p. dr. Domaszewski, 
Mch.lski, dr. Śtczkowski, dr. Rydygier, ks. 
Świsterski iti, dają zupełną ręwojmię, że akcja 
nie zostanie zwichniętą. Możemy więc najszersze 
koła zachęcić do pr.ystępowania do tego tak 
puważnego stowarzyszenia. Udział członka wy 
nosi 50 koron, wpisowe 5 koron, a pośredni- 
czenia w przyjmowaniu deklaracji przystąpienia 
podjął się dr. Domaszewski, dyrektor Banku 
krajowego. A zatem rozbierzmy udziały jak 
najprędzej, aby już z wiosną można do budcwy 
domów przystąpić. — Walne zebranie towa- 
rzystwa dla ukonstytuowania się, odbędzie się 
w sobotę, 4 marca o godzinie 5 popołudniu 
w Sali posiedzeń magistratu. 

Wieczorek kupiecki. Na dochód fundu- 
szu emerytalnego Stowarzyszenia kupców i mło- 
dzieży handlowej, odbędzie się wieczorek z tań 
cami dnia 4 marca rb. w sali Strzelnicy miej- 
skiej. Komitet przygotowuje wiele niespodzianek 
i wszelkich dokłada starań, by zabawę tę kro- 
nika karnawałowa do najlepiej uda:.nych zapisała. 
Kto zaproszenia jeszcze nie olrzymał, raczy 
zgłosić się po nie do przewodniczącego komi- 
tetu p. Juliana Schayera. 

Kwesta. O. Bonus Połeć, kristorz OO. Bo- 
nifratrów w Krakowie, kwestować będzie na 
rzecz szpitala od dnia 2 marca we Lwowie. 

Okradziona trafika. Do th fiki Salci So- 
bel, pod l. 1 przy ulicy Serbski j}, w chwili, 
gdy trafikantka wyszła na chwili; ze sklepu, 
dostali się za pomocą wytrycha z todzieje i skra 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 2 marca™1905 r. 
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dli 40 koron gotówką z lady i 5 paczek cygar 
wartości 50 kor. 


Zamach samobójczy. Prebendarjuszka 
„Domu pracy“, mieszczącego się przy ul. św. 
Piotra i Pawła, nazwiskiem Joanna Paryż, lat 
62, wyskoczyła wczoraj w zamiarze samobój- 
czym z okna pierwszego piętra na bruk. We- 
zwane pogotowie Tow. ratunkowego stwierdziło 
złamanie nogi, liczne silne stłuczenia i zgrucho- 
tanie kości nosowej. Stan chorej, przewiezionej 
do szpitala powszechnego, bardzo groźny i nie 
ma nadziei utrzymania jej przy życiu. Powód 
samobójstwa nieznany. 

Ze strejku kolejowego w Warszawie. 
O niedawnym kolejowym strejku piszą do 
Dziennika poznańskiego: „Pierwszy pociąg oso- 
bowy miał wyjść z dworca wiedeńskiego już 
w sobotę. Zgromadziło się mnóstwo osób, zmu- 
szonych wbrew woli i chęci siedzieć w War- 
szawie. Pociąg osobowy, wyjątkowo długi i wy- 
jątkowo przepełniony stał, w gotowości. Pierw 
szy dzwonek !.. Drugi dzwonek! — już tylko 
dwie minuty do odjazdu.. Aż tu nagle kilku 
maszynistów wsiadło na lokomotywę, inni od- 
czepili ją od pociągu. — Świst! Wszyscy pa- 
sażerowie myśleli, że to pociąg rusza. Tymcza- 
sem ruszyła tylko lokomotywa sama i wjechała 
napowrót do szopy. Pociąg wraz z pasażerami 
pozostał na stacji. Wśród zawiedzionych w ten 
sposób pasażerów powstał lament. Kobiety mí- 
nowicie rzewnie płakały. Mężczyźni klęli. Osta- 
tecznie dowiedziano się, że maszyniści i sma- 
rownicy, niezadowoleni stawianemi im warun- 
kami przez dyrekcję kolei, postanowili nie prze- 
rywać strejku. Skutkiem tego wieczorem dopie- 
ro odszedł pierwszy pociąg Wprowadzenie je- 
dnak prawidłowego ruchu na całej linji okazało 


„się niepodobieństwem ponieważ na każdej pra 


wie stacji znajdował się pociąg, opuszczony w 
chwili rozpoczęcia strejku przez konduktorów i 


maszynistów“. 
Z kraju. 


Stanisławów. (Wybór delegatów də krak. 
Tow. wzaj. ubezp.) Onegdaj odbyło się tutaj 
zgromadzenie właścicieli większej posiadłości 
z 5 powiatów i tutejszych wyborców miejskich 
— a to celem wyboru 3 delegatów do rady 
nadzorczej krak. Tow. wzaj. ubezp. Wynik wy- 
boru podaliście zaraz nazajutrz. Wypada mi 
jeszcze zanotować pewien ważny i doniosły 
szczegół z dyskusji po dokonanym wyborze. 
Oto, po różnych interpelacjach, skierowanych 
do mowowybranych delegatów, zabrał głos p. 
Piotr Szczepański, właściciel dóbr Okniany 
w pow. Tłumackim i wystąpił z wnioskiem na 
stępującej treści:  Nowowybrani członkowie 
rady nadzorczej powinni dołożyć starań, celem 
zmiany statutu w tym kierunku, aby z po 
śród członków Towarzystwa z miast, tylko 
tacy mieli w przyszłości głos przy wyborach 
delegatów d> rady nadz., którzy mają co naj 
mniej 60.000 kor. ubezpieczonego kapitału 
w realnościach miejskich. Motywując ten wnio- 
sek, p. S. wyraził przekunanie, że jeśli tak da 
lej pójdzie, jak dotychczas, to większa własność 
ziemska po szeregu lai nie będzie miała 
wcale swych reprezentantów w radzie nadzor- 
czej tej instytucji! Wnioskodawca udowodnił 
cyframi, że właścicieie większej własności, któ 
rzy jako członkowie Tow. opłacają stale bez 
porównania większe premie od miejskich, 
bywają jednak na zgromadzeniach przez nich 
łatwo zmajoryzowani. jest przecie krzy- 
wdzącą niesprawiedłiwością, aby członek, opła- 
cający np. od 20.000 kor. zaledwie kilka ko 
ron rocznie, miał przy wyborach taki sam głos, 
jak ten, który opłaca co najmniej 400 koron 
z najmniejszego folwarku. P. Szczepański za 
strzegł się uroczyście, jakoby chciał w czem 
kolwiek ukrócać prawo członków miejskich 
tym swoim, jak się wyraził „niepopularnym* 
wnioskiem, musi jednak warować interesa 
członków Towarzystwa w szeregach większej 
własności polskiej, która stworzyła przecie 
tę instytucję i składa rok rocznie do kasy To- 
warzystwa gros funduszów, tytułem premij 
opłacanych. Wnicsek ten p. Szczepańskiego, 
bądź jak bądź, zupełnie zrozumiały ze 
stanowiska naszej większej własno- 
ści ziemskiej, przyrzekli wybrani delegaci 
przedłożyć radzie nadzorczej i starać się O od- 
pewiednią zmianę statutu Towarzystwa. 


* Operator dr. Zenon Leńiko, mieszka 
obecnie przy ul Bielowskiego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Mi*Glasza. 

* Z Filharmonii lwowskiej. Program koncertu 
Sarassatego ze współudziałem słynnej pianistki Berty 
Marxs-Goldschmidt. który się odbędzie w niedzielę 5 
marca, jest następujący: 1) Szubert Rondo brilant 
H-moli. 2) Mozart. Warjacje G dur Chopin. Polonez 
Fis-mol. 3 Bach. Arja. Sarassate. Chansons russes. 
4) Schubert-Lis:t. „Tyś jest spokcjem*, „Słuchaj to 
spiew skowronka*. 5) Marx - Goldschmidt. Zigenner- 
weisen Sarassates. Rapsodya 6) Sar:sate. F ntazja 
z Don juana. Akompaniament p. Otto Goldschmidt. 

Bilety na ten koncert sprzedaje kasa Filharm mii. 

* Z kasyna miejskiego. We wtorek dnia 7 marca 
b. r. wieczór z tańcami. (Zakończenie karnawału), 
Początek o godzinie 7 wieczór. Lista otwarta do 6 
marca włącznie, 

* Z kasyna urzędniczego. Na wieczorek kostju- 
mowy 4 b. m. lista otwarta do piątku, która to lista 
bedzie zamkniętą w razie zgłoszenia dostatecznej 
liczby osób. 


* Technickie Koło „Pomocy przemysłowej” 
urządza dnia 6 marca 1905 r. ieczór z tańcami* 
w salach Strzelnłcy miejskiej. Gorliwe zabiegi komi- 
tetu dają gwarancję, że zabawa ta pod każdym wzglę- 
dem wypadnie znakomicie zwłaszcza, że tańce pro- 
wadzić będzie powszechnie znany aranżer p Dr Leo- 
pold Mussil. Piękny cel, bo dochód na „Towarzy- 
stwo* zasługujące na powszechne uznanie i poparcie 
oraz, wspaniałe zapowiadająca się zabawa, ściągnie 
niezawodnie bardzo liczne grono osób Wieczór ten 
bezsprzecznie zaliczać się będzie do najpiękniejszych 
zabaw kończącego się sezonu. Bilety nabywać można 
w księgarni Altenberga 

* Z „Gwiazdy“. Ostatni wieczorek: maskowy na 
dochód funduszu inwalidów, wdów i sierót, odbędzie 
się w sobotę dnia 4 marca. Bilet wstępu na salę od 
osoby 2 kor. Po zaproszenia zgłaszać się należy do 
biura Stow. lub nadesłaniem swego adresu. 

* „Skała“ lwowska urządza w niedzielę dnia 5 
b. m. wieczornicę dla członków i i ich rodzin. Po- 
czątek o godzinie 7-mej wieczorem. 

* IV. posiedzenie naukowe Towarzystwa le- 
karskiego lwowskiego odbędzie się w piątek dnia 3 
marca b. r. O godzinie 6-tej wieczorem, w sali wy- 
kładowej Towarzystwa. 

* Z Tow. prawniczego lwowskiego. Dnia 3 
marca b. r. (piątek) odbędzie się w lokalu Tow. 
(ulica Kościuszki |. 18), o godzinie pół do 7 wieczo- 


rem wykład prof. Dr. Aleksandra Dolińskiego „O pio» ' 


jekcie ustawy o spółkach z ograniczoną odpowie- 
dzialnością. 
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Peleryny nieprzemakalne, Sy ryjskie. Płaszcze i Raglany angielskie gumowc w naj- 
nowszych fasonach « kolorach 
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Zmarli : 
W Warszawie, Matja z Jarockich Chodakowska, 
m atka reżysera Opery warszawskiej, w: 86 roku życia. 


N OTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teairu miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś weczwartek, „Ponad siły“, sztuka 
w 2 częściach, a 6 odsłonach Bjoernstjerne 
Bjoernsona. 

Jutro w piątek, „Apajune, duch wodny*, 
operetka w 3 aktach Karola Millóckera. 

W sobotę, (wznowienie) „Szczęście 
w zakątku”, komedja w 3 aktach H. Sudermana. 
Pierwszy gościnny wystęo Romana Żelazowskiego, 
artysty i reżysera teatrów warszawskich. 

W niedzielę, popaudniu o godzinie 
31/4 „Draciarz*, operetka w 3 aktach Fr. 
Lehara. — Wieczorem o godzinie 7 „Ponad 
siły”, sztuka 

W poniedziałek, „Apajune, duch wo- 
ány“, operetka. 

Repertoar teatru ludowego, .(w sali 
przy ulicy Szajnochy 1. 5). We czwartek, 2 bm., 
wieczorem o godzinie 7%, przedstawienie po- 
pularne, po cenach zniżinych, „Myszy bez 
ksta“, komedja w 3 aktach jordana. 

„Teatr polski“. Taki tytuł nosić będzie 
czasopismo, którego wydawnictwo ruzpoczyna 
p. H. Topolni.ki w miesiącu marcu rb. Czaso- 
pismo to wychodzić będzie dwa razy w tygo- 
dniu w objętości 16 stronic druku i 4 stronic 
ckładzinki w formacie książkowym i zawierać: 
Programy przedstawień, każdorazowo na cztery 
wieczory, doniesienia teatralne, poezje, fejleton, 
sprawozdania z przedstawień, podobizny i syl 
wetki wybitnych aktorów, kronikarskie notatki 
o ruchu artystycznyin we wszystkich polskich 
teatrach. Będzie to czasop'smo sprawozdawczo 
informacyjne, poświęcone wyłącznie sprawom 
polskich teatrów, na wzór tego rodzaju czaso 
pism, wychodzących w dużych miastach. Puje= 
dynczy egzemplarz kosztować będzie 16 balerzy 
mmm | ZE 0 | 


Operctka. 

„Duch wodny Apajune*, jedno z najlepszych 
dzieł Karola Millóckera, wznowione ` wczoraj 
po dwudziestokilkuietniej przerwie na lwowskiej 
scenie, doznało — i słusznie — sympatyczniej- 
szego pr-yjęcia, niż premiery operetkowe osta- 
tnich czasów, po większej części mniej lub 
więcej nieudałe. Z wielką przyjemnością powi- 
tahśmy tedy mały choćby zwrot ku lepszemu 
w dziedzinie repertuaru opereikowego, pozosta- 
wiającego — jak wiadómo — w bieżącym se 
zone niejedno do życzenia pod względzm 
wartości muzycznej i literackiej utworów wyko 
iywanych. „Apajune* również nie jest arcydzie- 
łem i nie zajmuje. w literaturze operetkowej 
stanowiska plerwszorzędnego, lecz — bądź co 
bądź — libretto, opracowane przez p. Adolfa 
Kitschmana, wykazuje załetę nieocenioną : spore 
zasoby humoru scenicznego Z tym czynnikiem 
trzeba się bardzo liczyć, nietylko diatego, że 
stanowi on „conditio sine qua non* dla wszel 
kich dzieł tego rodzaju, lecz niemniej dlatego, 
że wobec wszechwładnie panującego dziś kie- 
runku w literaturze scenicznej, należy on do 
„białych kruków*, czyłi do okazów bardzo 
rzadko napotykanych niestety, a tak upragnio- 
nych przez publiczność, której prawdup :dobnie 
Szarzyzna życia dostatecznie daje się we znaki, 
by jej miała szukać ponadto na scenie... 

Humoru jest wiele w tej operetce Millócke- 
ra, a niextóre sytuację są wprost arcykomiczne; 
pomysły nie najnowsze, lecz w każdym razie 
dowcipne. Książę Alamir Pruczesko, rumuński 
bojar, powróciwszy do swej ojczyzny po dłuż- 
szym pobycie za granicą, poznaje przypadkowo 
piękną wieŚniaczkę Natalicę i na wzór swe 
go antenata, który przebrany za ducha wodne- 
go bałamucił młode dziew zęta — obiecuje jej 
kosztowne upominki, byleby chciała udać się 
w nocnej porze do legendowego Apajuny. Oto 
Szkielet treści, z którym łączą się równocześnie 
komiczne epizody, jak n. p. porwanie llinki, 
siostrzenicy Alamira, przez rotmistcza Man le 
przebran: go za kobietę i sceay komiczne „qui 
pro quo*, albowiem książę Alamir w miejsce 
Natalicy zastaje własną siostrzenicę i ofiarowu- 
je jej kolję brylantową, „notabene“ własność 
swej, aż nadto zazdrosnej żony, pani Heloizy. 
Nie brak również dowcipnie ułożonych kuple- 
tów w „Apajune*, przyczyniających się nie mało 
do podniesienia wesołego nastreju w publi- 
czności stęsknionej, za czem$ wesołzum. Muzyka 
Milióckera, lekka, wesoła i skoczna, nie wysila 
się na złożenie większych ansamblów lub ustę- 
pów poważnie opracowanych, lecz daje słucha- 
czom spory zasób melodyj oryginalnie pomy- 
ślanych, pełnych werwy i temperamentu, i nie 
pozbawionych tu i ówdzie poetycznego za- 
kroju. 

Wykonanie „Apajuny*, bardzo sumienne, 
zasługuje na pełne uznanie. W pierwszym rzę 
dzie wymieniamy świetną kreację p. Klisze 
wskiej, która jako Natalica wyróżniła się 
doskonałą i pełną finezji grą sceniczną. Dzielnie 
wywiązał się również z  pierwszorządnej roli 
przedstawiciel Atamira p. Lelewicz, którego 
| niezrównany humor i siła komiczna, złączone 
z subtelną grą p. Kliszewskiej, stanowiły wspa 
niały I prawdziwie artystyczny duet. Partję Mar- 
ka doskonałe odśpiewał p. Malawski i zbierał 
| sute oklaski za pięknie wykonany walczyk 
w trzeciej odsłonie. Słowa szczerego uznania 
należą się p. Kratochwilowi za odśpiewanie, a 
| raczej świetne wygłoszenie kupletu „9 tańcu", 
| który wywołał ogólną wesołość. W mniejszych 
partjach wystąpiły z powodzeniem panie: Ka- 
sprowiczowa i Brzeska. Teatr był pełny. 

Fr. Neuhauser. 
| 
| 


Bal prasy. 
Godzina dziewiąta wieczór! Jeszcze cicho 
i pusto na sali, na której wkrótce zaszumi 
pełne życie balowe. Korzystając z wolnej 
chwili, cglądnijmy.. przyszły „plac boju“, boć 
sala balowa, ta prawdziwe pole bitwy. Pada 
tam ogień rotowy wdzierających się do glębi 
spojrzeń. Dopomagają mu uśmiechy, uściski 
; dłoni, półsłówka... 
Dekoracja Sali prześliczna! 
W iekkć, z prawdziwym smakiem upię- 
tych festonach spływające z parapetu pierw- 
szego piętra wspaniałe makaty tworzą niejako 


OO MED AARE o A EE R 


westybul, a olbrzymie zwierciadła, umieszczo- 
ne po obu stronach, otoczone wspaniałymi 
świeżymi krzewami, dopełuiają przybrania 
wejścia do sali, zamiemionej w gaj południo- 
wy. Gdziekolwiek rzucić okiem, wszędzie to 
tuje, palmy i drzewa pomarańczowe... Uroczy 
widok przedstawia estrada dla muzyki, za- 
mieniona w bajeczny ogród z pod włoskiego 
nieba, na tle tnieniącej się barwami tęczy 
groty stalaktytowej. Na bocznych ścianach 
tworzą fantastycznie upięte wschodnie makaty 
oryginalne przybranie. 

Krótko mówiąc, sała przedstawiała obraz 
niezwykły, dzięki pomysłowi artysty p. St. 
Jasieńskiego i wykonaniu dekoratora teatru 
miejskiego p. Ign. Stahla. Dywanów dostarczyła 
bezinteresownie firma dr. Niecia, posiadająca 
skład swój w pasażu Mikolascha, kwiatów 
zaś ciepłarnia kolejowa za zezwoleniem dy- 
rektora koleji państwowych, radcy dworu 
Wierzbickiego, znanego ze swej uczynności. 

Głuchy, zrazu z daleka dochodzący tur- 
kot pojazdów, zwiastuje przybycie gości, 
których przyjmuje u wejścia grono członków 
komitetu z prezesem towarzystwa dziennika- 
rzy polskich p. A Krechowieckim na czele. 
Na czarnych klapach ich stroju, widnieją 
pięknie wykonane odznaki komitetowych — 
pióro, którego lotkę pokrywają drobne złote 
pailetty. 

Paniom wręcza komitet karnety, istne 
cacka w stylu rococco, obctągnięte skórą, ko- 
loru jasno brązowego i ozdobione płaskorze- 
źbą, przedstawiającą tańczącą parę. Po obu 
jej stronach widać postacie muzykaniek. 

W krótkim przeciągu czasu, zarówno 
sala jak i amfiteatr, wypełniły się po brzegi. 
Chwilami sztuką jest utorowanie sobie drogi 
wśród tej ciżby formalnie. Obecny tout Leo- 
połe | 

Przybyli więc: namiestnik A hr. Potocki 
z żoną, protektorką balu, marszałek krajowy 
St. hr. Badeni, komenderujący korpusem ge- 
nerał Fiedler z liczną reprezentacją korpusu 
oficerskiego, wiceprezydent krajowej dyrekcji 
skarbowej dr. Korytowski, prezydencji sądów 
krajowych radca dworu Tchórznicki i Baauch, 
prezydent Dylewski, r. dw. Zaleski, Dembow- 
ski, Korn i Płażek, dyrektor poczt i telegra- 
fów S:ferowicz, posłowie Wł. Gniewosz, W. 
Męciński, dr. Tomaszewski i Vivien, wice- 
prezydent M. Michalski z żoną, oraz liczni 
reprezentanci Świata finansowego, przemysłow- 
ców, urzędniczego artystyczno-literackiego itd. 
Dalej przybyli hr. Siemieński-Lewicki z żo- 
ną, hr. Marenzi, E. hr. Potocki, A. hr. Gołu- 
chowski, L. hr. Piniński, oraz wielu innych. 

O godzinie wpół do jedenastej rozpo- 
czął się bal polonesem. Wtakt powagą tchną- 
cej melodji Szopenowskiej polonesa a dur po- 
prowadził prezes Tow. dziennikarzy p. A. 
Krechowiecki protektorkę balu hr. K. Po- 
tocką, W następnych parach postępowali 
A. hr. Potocki z p. hr. Siemieńską-Lewicką, 
hr. Siemieński Lewicki z panią Seferowiczo- 
wą, St. hr. Badeni z p. Michalską, wicepre- 
zes Tow. dziennikarzy p. Kucharski z panią 
H. Baczewską. dyr. Seferowicz z prof. drową 
A. Marsową, Wł. Gniewosz z p. prof. drową 
Wiczkowską, a za nimi długi szereg par. 

Zaledwie umilkły tony polonesa „Dja- 
blik drukarski*, ów cudny walczyk, ofiaro- 
wany komitetowi balu przez p. Rolla, zmo- 
bilizował młodzież, która z ochotą puściła 
stę w tany... a potem wkrótce kadryl. Sta- 
nęło doń 240 par w czterech kolumnach. 
Wyszkolona drużyna, poprowadzona przez 
tak świetnego aranżera, jakim jest p. dr. L. 
Mussil, przeszła wszelkie oczekiwania. 

Wrażenie, zwłaszcza po ostatniej figurze, 
w czasie której pociąg kolei żelaznej wjechał 
na salę, przywożąc stosy lasek, strojnych 
sztucznymi kwiatami, a nieskończony wąż par 
przesuwać się począł popod baldachimami z 
kwiatów, wniesionymi przez komitetowych w 
ostatniej chwili,i płynął, zda się, bez końca, 
skąpany w powodzi różnebarwnych świateł, 
rozlanej po sali zapomocą olbrzymiego refle- 
ktora, użyczonego przez miejski zakład elek- 
tryczny podziw ogólny dosięgnął ze- 
nitu. 

Szalonym galopem zakończył się kadryl, 
ale wkrótce potem dziarski mazur pana Rolla: 
„Górą prasa“ dał znowu pole do popisu nie- 
strudzonemu aranżerowi, Oraz dzielnym tan- 
cerzom i uroczym tancerkom, strojaym w je- 
dwabie, iluzje i kwiaty, zawsze ze smakiem 
dobrane i tworzące strój prawdziwie piękny 
i w najdrobniejszych nawet szczegółach shar- 
menizowany. 


I tak wśród tańca, wesołej zabawy i snu- 
cia „niewyśnionych marzeń przędzy* o króle- 
wiczach i rycerzach, minęła noc szybko, zda 
sie, — za szybko, mimo, iż ostatnie pary już 
z urzaskiem dnia opuszczały pole tej najświe- 
tniejszej kampanii karnawałowej. 


Tow. kredyto..e ziemskie. 


Lwów, 2 marca. 

Podczas wcz 'ajszego popołudniowego 
posiedzenia tocz;ia się nasamprzód dłuższa 
dyskusja nad pr:;matyką służbową urzędni- 
ków. Przyjęto i; w całości z pewnemi po- 
prawkami w myśl wniosków dyrekcji. Z ko- 
lei podwyższono pensję prezesa rady nad- 
zorczej p. St. Brykczyńskiego, poczem przy- 
stąpiono do wyborów. 

Zastępcą prezesa na lat sześć, w miejsce 
ustępującego p. St. Gniewosza, wybranym 
został p. Franciszek Rozwadowski, który na 
69 głosów otrzyniał 39. Dyrektorem na lat 
sześć wybrano p. St. Żabę 68 głosami na 71 
głosujących. W miejsce zmarłego śp. J. Ja- 
błonowskiego wszedł do rady nadzorczej po 
trzechkrotnych wyborach p. Ad. Obertyński; 
otrzymał 38 głosów na 71 głosujących. 

W czasie skrutynjum odczytał dyr. Żaba 
depeszę z Wiednia, z wiadomością, że na 
giełdzie tamtejszej kurs listów zastawnych 
T. K. Z. stoi powyżej al pari (100'10). — 
Wiadomość tę przyjęto oklaskami. 

Wybór dyrektora w miejsce p. Rozwa- 
dowskiego odroczono do następnego wal- 
nego zgromadzenia. Do kómisji rewizyjnej 


wybrani zostali pp. J. hr. Borkowski, J. bar. 


Konopka, St. jędrzejowicz, Moysa, Nowo- 
sielecki, Winnicki i T. Żurowski. 
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W końcu zabrał głos p. SŁ Gniewosz. 
Przypomniawszy chwile swego wyboru na 
dyrektora, a następnie wiceprezesa rady nad- 
zor'zój, oświadczył, że złożywszy godność 
wiceprezesa, chętnie pracować będzie zawsze 
dla dobra tej instytucji. W odpowiedzi na 
to przemówienie p. Fr. hr. Męciński po- 
dzękował mu za tyloletnią wydatnią pracę. 

Na tem, o godzinie wgół do ósmej prze- 
wńdniczący zamknął obrady. 


izba sądowa. 
Kraków 2 marca. 
Spoliowanie listów amerykańskich. 


W rozprawie przeciw starszemu oficjało- 
wi pocztowemu Landfriedowi, przysięgli ośm 
g'osami zatwierdzili pytania co do zbrodni 
nadużycia władzy urzędowej. 

Około godz. 11 w nocy ogłosił trybunał 
wyro, zasądzający Landfrieda na 
Sześć miesięcy więzienia. 


Rada państwa. 


(Telegr. „Dzien. Polsk."). 
Z Koła polskiego. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Komisja parlamen- 
tarna Kuła polskiego obradowała wczoraj 
nad porządkiem dziennym obrad Izby posłów. 
Z dyskusji okazało się, że komisja hudżeto- 
wa ma tyle pracy, iż pomimo wielkiej pilno- 
ści referentów, niewiadomo, czy uda się za 
łatwić drugie czytanie budżetowe przed świę- 
timi Wielkan'cnemi. Wśród przedłożeń mniej 
szych, które przed drugiem czytaniem budżetu 
wejdą na porządek dzienny, znajduje się Wa- 
żne i dia Galicji przedłożenie o podwodach 
dla wojska. Referentem tej sprawy jest ks. 
Pastor. 

Wczoraj w godzinach popołudniowych 
prezes Koła po!skiego, hr. W. Dzieduszycki, 
oraz posłowie Wodzicki i Bobrzyński, byli u 
ministra skarbu dr. Kosła w Sprawie prze 
niesienia niektórych miast galicyjskich z wyż- 
szej klasy podatkowej do niższej. 


Z komisyj. 


Wiedeń. Komisja konstytucyjna zebrała 
się dziś na obrady nad przydzielonemi jej 
rozporządzeniami, wydanemi na podstawie 
§ 14. Prezes dr. Grabmayr zagajając ob- 
rady, zauważył, że komisji przydzielono ogó 
łem 76 rozporządzeń, wydanych na mocy 8 
14, dwadzieścia z tego znajduje się w innycn 
komisjach dwa zaś lzba posłów już załatwiła. 
Co do obrad nad temi rozporządzeniami, na- 
suwają się dwa pytania: 1) kwestja, o ile 
rozporządzenia zgodne są z konstytucją i w 
tym kierunku mają być przedłożenia przez 
komisję zbadane; 2) kwestja faktycznej po- 
trzeby tych zarządzeń, pod którym to wzglę- 
dem zbadanie byłoby rzeczą komisji fachowej. 

Z 76 rozporządzeń, poszczególne tak np. 
w sprawie klęsk elementarnych mówią jasno, 
że rząd przy wydaniu tych rozporządzeń 
trzymał się ściśle ram zasadniczych ustaw 
państwowych. 

Natomiast wątpliwą jest kwestja całego 
szeregu innych rozporządzeń, w których cho- 
dzi o konieczności państwowe. Do tej grupy 
należą: prowizorjum budżetowe, rozporządze- 
nia o kontyngencie rekrutów, rozporządzenia, 
dotyczące Stosunku naszego do Węgier i sto- 
sunku naszego do zagranicy. Gdyby. przyjęto, 
że te rozporządzenia wydane zostały z prze- 
kroczeniem ram zasadniczych ustaw państwo- 
wych, to jednakowoż podnieśćby należało, 
że wiele momentów przemawia za usprawie- 
dliwieniem pięciu gabinetów, któse te rozpo- 
rządzenia wydały. Nie inaczej ma się rzecz z 
szeregiem rozporządzeń, odnoszących się do 
innych spraw podatkowych itp. Dr. Grab- 
mayer sądzi, że komisja dopóty nie będzie 
w stanie zacząć merytorycznych obrad i ba- 
dań zgodności tych rozporządzeń z konsty- 
tucją, dopóki lzbie posłów nie będą przed- 
łożone motywa i konieczną jest rzeczą, by 
komisja otrzymała cały materjał o genezie 
tych rozporządzeń i odpowiednie wyjaśnienia 
rządu. 

Mowca porusza w końcu myśl albo wy- 
brania subkomitetu w tej sprawie lub ustano- 
wienia referenta, by dotyczący materjał zebrał 
i przedłożył komisji odpowiednie wnioski. 
Poseł Schónerer i Bareuther przema- 
wiają za inicjatywą prezesa, oświadczając, 
że jest obowiążkiem Izby posłów i komisji 
sprawę tę sumiennie i dokładnie załatwić. 

Hr. Wojciech Dzieduszycki oświad- 
czył, że komisji konstytucyjnej przysługuje 
jedynie prawo badania zgodności wydanych 
przez rząd na podstawie $ 14 rozporządzeń 
z konstytucją, a to z dwojakiego punktu wi- 
dzenia, dokładnie przez ustawę określonego, 
mianowicie: 1) jeżeli Izba nie jest zgroma- 
dzoną, 2) gdy chodzi o ważne konieczności 
państwowe. Nie jest komisja konstytucyjna 
kompetentną do powzięcia uchwał, czy roz- 
porządzenie ma istnieć nadal, czy ma być 
odrzucone. Merytoryczne obrady nad poszcze- 
gólnemi rozporządzeniami, pozostawić musl 
komisja fachowym komisjom. Komisja kon- 
stytucyjna musi sobie tylko zastrzedz judy- 
katurę o zgodncści dotyczących rozporządzeń 
rządowych z konstytucją; zresztą koniecznem 
jest jasno postawić kwestję, czy prowizorjum 
budżetowe na pierwsze półrocze bieżącego 
roku ma otrzymać zatwierdzenie; kwestja ta 
musi być wyeliminowaną z pośród kwestyj 
co do zgodności z konstytucją innych rozpo- 
rządzeń. Jeśli parlament zaniechałby zbada- 
nia tego rozporządzenia, to państwo pozo- 
stałoby w stanie ex lex a gdyby nawet nie 
było $ 14. to w inny sposób musiałoby się 
postarać o Ściąganie podatków na potrzeby 
państwowe a lzba posłów wówczas byłaby 
zmuszoną udzielić swego zezwolenia. Dlatego 
jest najważniejszą rzeczą, by prowizorjum 
budżetowe możliwie jak najprędzej doszło do 
rąk komisji budżetowej i aby przedłożyła śwój 
referat i swe wnioski Izbie, w tym klerunku, 
czy prowizerjum budżetowe ma być zatwier- 
dzone, czy odrzucone. Hr. Dzieduszycki po- 
rusza myśl, aby prowizotjum budżetowe al- 
bo natychmiast ze wszystkich rozporządzeń 
było wyjęte, lub aby pozostawić subkomite- 
towi swobodę postawienia w tej mierze 
wniosku. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 2 marca 1905 r. 


Prezydent ministrów Gautsch zazna- 
cza, że jest rzeczą naturalną, iż w dalszym 
przebiegu óbrad rząd dostarczy całego ma- 
terjału, by udowodnić konieczność i nagłość 
rozporządzeń. Ze stanowiska jurydycznega 
należy stwierdzić, że wydane w myśl zasa- 
dniczych ustaw państwowych na podstawie 
8 14 rozporządzenia tylko prowizorycznie 
obowiązują i dopiero po zatwierdzeniu przez 
radę państwa, zatrzymują nadal moc obowią- 
zującą. Na wypadek, gdyby obie Izby nie za- 
twierdziły rozporządzeń, to rząd musiałby 
dbać o to, by usunąć te rozporządzenia. To 
jasne postanowienie ustawy musi być w in- 
teresie bezpieczeństwa prawnego w państwie 
bezwarunkowo przestrzegane. Jeśli poseł Dzie- 
duszycki sądzi, że jest rzeczą najbardziej ko- 
nieczną, by Izba postów powzięła uchwałę o 
rozporządzeniu, dotyczącem prowizorjum bu- 
dżetowego na I. półrocze r. 1905, to zdaniem 
prezydenta ministrów nie jest rzeczą rządu 
w tej xwestji zabierać jakiejś inicjatywy. 
Lecz przy widocznem, nadzwyczaj godnem 
uznania usiłowaniu Izby posłów, by wszyst- 
kie sprawy znów u nas na tory parlamen- 
tarne pokierować, wydaje się mowcy również 
pożądanem, by zasięgnąć jak najprędzej za- 
twierdzenia Izby dla tego tak ważnego i na- 
giego rozporządzenia. Jeśli to nastąpi, wów- 
czas znajdziemy się prawie w tej samej sy- 
tnacji, jak gdyby Izba prowizorjum budżeto- 
we w zwyczajaej parlamentarnej drodze 
uchwaliła. Prezydent ministrów w obecnej 
Sytuacji w izbie powitałby z największą ra- 
dością usiłowania wszystkich stronnictw, by 
nastały parlamentarue stosunki i wita inicja- 
tywę hr. Dzieduszyckiego jak najgoręcej. 

Poseł Pernerstorfer wywodził, że 
komisja u.hwaliła już zniesienie § 14 go. 
W ustanawianiu subkomitetu widzi mowca 
tylko przewiekanie sprawy. Ubolewa, że par- 
lament nie wytęża sił swych w tym kierunku, 
by przez odrzucenie rozporządzeń wydanych 
na mocy $ 14, wystąpić przeciw nadużywa- 
niu tego paragrafu. 

Po przemowie p, Heilingera, który oświad- 
czył się za zbadaniem wszystkich rczporzą- 
dzeń, na podstawie $ 14 wydanych, tak co 
do zgodności ich z konstytucją, jak co do 
mentum i podzielił zapatrywania hr. Dziedu - 
szyckiego, — uchwaliła komisja zarzad»ić 
zbadanie zgodności wydanych na mocy § 14 
rozporządzeń z konstytucją. Zbadanie to przy- 
dzielono subkomitetowi, złe żonemu z 7 człon- 
ków, mianowicie pp.: Grabmayra, Marcheta, 
Bareuthera, Kaisera, Dworzaka, Bobrzyńskie- 
go i lvcevicza. 

Wiedeń. W komisji budżetowej 
minister handlu Call prosił o uchwalenie 
subwencji dla Lloydu. Poseł Górski dowo- 
dził, że kontrakt z Licydem uzyskuje moc 
prawną dopiero po ratyfikacji przez paria- 
ment. Ponieważ jednakże w prowizorjum bu- 
dżetowem na pierwsze połrocze wstawiono 
już odpowiednią kwotę, mowca przeto pro- 
ponuje, ażeby dopiero od drugiego półrocza 
zaprowadzono odpowiednią redukcję. Po 
dłuższej dyskusji uchwalono — jak wiadomo 
już — redukcję z 1.440.000 na 1,080.000 ko- 
ron. Następnie przyjęto kilka dalszych pozy- 
cyj budżetu ministerstwa handlu i rozpoczęto 
dyskusję nad szkołami ludowemi. 

Poseł Fiedler domagał się bardziej hy- 
gienicznych urządzeń w Szkołach, ku czemu 
dostarcza już przykładu Praga, gdzie wpro- 
wadzeno już instytucję lekarzy szkolnych. 

Poseł Pernerstorfer zarzuca obe- 
cnemu ministrowi oświaty klerykalizowanie 
szkół, domagał się również większego uwzglę 
dnienia hygieny szkolnej, opieki nad dziećmi 
biednemi i zmiany przep'sów dyscyplinarnych 
dla nauczycieli w duchu bardziej nowcży: 
tnym. 

Poseł Barwiński omawiał wadliwość 
pomieszczenia seminarjów galicyjskich i żądał 
wybudowania gmachów dla seminarjów we 
Lwowie i Sokalu. Przepełnieniu, panującemu 
w galicyjskich seminarjach możnaby zapobiedz 
przez tworzenie klas równoległych i otwiera- 
nie seminarjów nowych, zwłaszcza, że w Ga- 
licji brak nauczycieli. Mowca przedłożył rezo- 
lucję, domegającą się nowego Seminarjum 
żeńskiego w Galicji wschodniej n. p. w Ko- 
łomyi i otwarcia ruskich szkół Ćwiczeń w 
Przemyślu i Zaleszczykach. Klasy przygoto 
wawcze przy seminarjach są potrzebne, zwła- 
szcza przy Seminarjach żeńskich, do których 
zgłaszają się uczenice, nie zawsze przygoto- 
wane dostatecznie w języku ruskim. W keńcu 
mowca domagał się subwencji dia ruskiego 
Towarzystwa pedagogicznego i podwyższenia 
subwencji dla Towarzystwa Szewczenki, 

Wiedeń. Subkomitet komisji sanitar- 
nej obradował nad projektem ustawy apte- 
karskiej i przyjął wedle brzmienia rządowego 
SĘ. 65—67, z tem, że S$. 44—51 i 64 po- 
zostawiono w zawieszeniu, zaś w §. 55 wy- 
kreślono ustęp o wydzierżawianiu aptek i 
ustanawianiu *kierowników zarządu. Do usta- 
wy dodano w §. 63 postanowienie o utwo- 
rzeniu Izb aptekarskich, których zakres dzia- 
łania i organizację oznaczy osobna ustawa. 
Tymczasem funkcję tych Izb spełniać będą 
gremja aptekarskie z dopuszczeniem repre- 
zentantów kondycyjnych farmaceutów. 
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Z Królestwa. 
(Telegr. „Dziennika Polskiego") 
Nowy generał gubernator warszawski. 


Kraków. Czas donosi z Petersburga, 
że generał gubernatorem warszawskim został 
generał - porucznik Maksymowicz, do- 
wódca dońskich kozaków. 


Strejki. 


Warszawa. (Pet. ag. tel.). Personalo- 
wi kolei nadwiślańskiej oświadczono, że, jeżeli 
do 14 dni nie powróci do pracy, będzie wy- 
dalony. 

W kilku instytucjach bankowych przy- 
znano urzędnikom podwyższenie płac, w in- 
w odmówiono, wobec czego strejk trwa 
dalej. 

W śródmieściu rozpoczęły strejk służące. 

Warszawa. W małych fabrykach za- 
czyna się strejk na nowo. W mieście pa- 
nuje niepokój. Patrole wojskowe przecią- 
gają znowu w znaczniejszej liczbie ulicami 


miasta. Zastrejkowali subjekci sklepowi, cze- 
ladricy szewscy i służba, 
Stan wyjątkowy. 
Warszawa. (Pei. ag. tel). W guber- 


| niach: kieleckiej łomżyńskiej, lubel- 


skiej, płockiej i suwalskiej ogłoszo- 
no Stan wzmocnionej ochrony. Brak we- 
gla spowodował wstrzymanie wszystkich fa- 
bryk w Tomaszowie. Tamtejszą szkołę han- 
dlową zamknięto. 


Z caratu. 
(Telegr, „Dziennika Polsklego*). 
Strejki. 

Ardatow (gub. niżnonowogrodzka). 
Dnia 27 z. m. w zakładach Kulebakowskich 
wybuchł strejk. Robotnicy żądają podwyż: 
szenia płacy, zniżenia cen pomieszkań i 
drzewa. 

Fetersburg. Z gubernji mińskiej do- 
noszą, że zamknięto wszystkie tamtejsze za- 
kłady naukowe. 


Niepokoje na Kaukazie. 

Tyflis. Gubernję kutajską aż do uspo- 
kojenia umysłów oddano pad zarząd generał- 
majora Alichanowa, który pełni funkcje gu- 
bernatora i otrzymał specjalny oddział wojska. 

Stóssel w Petersburgu. 

Petersburg. Przybył tu wczoraj ge- 
nerał Stó:sel. Na dworcu powitali go: mini- 
ster wojsy Sacharow i szef sztabu generalne- 
go Frołow. Pani Siósslowa otrzymała bukiet 
cd pań z komitetu portarturskiego. ŚStóssla 
powitano okrzykiem „hurra“ i wprowadzono 
do salonu dworcowego, gdzie go powitał 
generał Bogdanowicz, wskazując na to, że 
Sróssel, powróciwszy do Rosji, widzi ją na 
wiedzoną i klęskami wojennemi i rozruchami 
wewnętrznymi. S'óssel odpowiedział, że jego 
zdaniem, rozruchy wewnętrzne wywułane zo- 
stały nie przez Rosję, ale przez Japończy- 
ków (7), którzy również i na piacu boju za- 
sypują pozycje rosyjskie prokiamacjami. 

Odezwa robotników rosyjskich. 

Rerlin. (Tel wł.) Wedle otrzymanych 
tu z Petersburga wiadomości, robotnicy ro- 
syjscy wydali do robotników wszystkich 
„wolnych krajów“ Europy odezwę tej treści: 

„My, robotnicy rosyjscy postanowiliśmy 
wypowiedzieć wojnę czynną największym na- 
szym wrogom: caryzmowi: i kap'ialistom, zde- 
cydowani do poniesienia w tej walce ofar 
choćby największych. Człowiek może znosić 
głód fizyczny, ale głodu duchowego i mo 
ralnego znosić nie może. Dłatego też posta- 
nowiliśmy ponieść nawet życie w ofierze, aby 
osiagnąć te prawa, które wy już cd dawna 
posiudacie. W tym celu postanowiiśmy urzą- 
dzić cgólne bezrobocie i w samym zaraz je- 
go początku zwróciliśmy się do cara z po- 
kojową petycją, prosząc o spełnienie naszych 
koniecznych życzeń. 

Tymczasem car nie chciał nas nawet 
wysłuchać i rozkazał do liczącego przeszło 
300.000 ludzi, tłumu, pokojowo usposobio- 
nego, strzelać, Wogóle rząd sprzeciwia się 
woli ludu i postanowił za każdą cenę pro- 
wadzić wojnę. W tem też powód, że wła- 
dze rosyjskie, nie mogąc w Rosji fabrykować 
broni i amunicji wskutek naszego bezrobocia, 
zwróciły się do zagranicy z tymi obstalun- 
kami“. 

Odezwa kończy się prośbą, aby robotni- 
cy zagraniczni odmówili wykonywania obsta- 
lunków, przeznaczonych dla armji rosyjskiej, 
i poparli w ten sposób moralnie robotników 
rosyjskich. 

Tajny skład broni. 

Moskwa. (Tei. wł.) Na jednem z przed- 
mieść policja odkryła tajemny skład bomh, 
dynamitu i rewolwerów. 


*ojna lapomi z Rosja 
(Telegr. „Dzien. Polsk“). 
Z placu boju w Mandżurii. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.) Kuropatkin 
telegrafuje pod datą 27 b. m.: Nieprzyjaciel 
zaatasował nasze pozycje pod Baniapudza, 
lecz został odparty, a tak samo pod Gutuli- 
linem i Bejgalinem. Nasi strzelce niepokoją 
meprzyjaciela na całym froncie. Rzucają oni 
bomby na Sandepu, co wywołało panikę 
wśród Japończyków. O godzinie 10 wieczo- 
rem otrzymałem wiadomość o obsadzeniu 
przyczółka mostu (przez kogo? P. Red.) nad 
rzeką Sza, przyczem zabrano (Kto? Komu? 
P. Red) wiele instrumentów. (Jakich? P. R.) 

Londyn. (Tel. wł). Pisma tutejsze do- 
noszą z Tokio, że nad Sza toczy się 
wielka i bardzo gwałtowna bitwa, któ- 
rej wyniku oczekują w Tokio z 
wielką niecierpliwością, gdyż bę- 
dzie on prawdopodobnie rozstrzy- 
gającym dla losów całej kampanji 
dotychczasowej. Przebieg toczącej 
się bitwy jest dotąd dla Japończy- 
ków pomyślry. Koło Czinghotschen 
zdobyli Japończycy 200 karabinów, 


3 działa maszynowe i około 100.000 
naboi. 


Oszustwa na koleji syberyjskiej. 

Petersburg. (Tel. wł.). Na koleji sy- 
beryjskiej odkryto znowu cały szereg mal- 
werSacyj, popełnianych przez wyższych urzę- 
dników. Największą sensację wywołało od- 
krycie, że urzędnicy ci, oczywiście za otrzy- 
maniem grubej łapówki, wysyłali pociągami 
towary prywatne, jako materjal wojenny, 
który — jak wiadomo — ma pierwszeństwo 
przed przesyłkami prywatnemi, zmuszonemi 
oszekiwać na wyekspedjowanie nieraz całymi 
tygodniami, a nawet miesiącami. Za odstą 
pione handlarzom prywatnym wagony kole- 
jowe, pobierali urzędnicy od 50 do 400 rubli, 
a gdy skutkiem ciągłego WStrzymywania ma 
terjału wojennego dużo Się nagromadziło, 
poprostu materjał ten niszczyli, 


Nowa pożyczka japońska. 

Tokio B. Reutera donosi: Na zebraniu 
bankierów i innych wybituych osób obrado- 
wano nad subskrypcją wewnętrznej pożyczki 
japońskiej. 

Bankierzy oświadczyli, że obejmują 60 
miljcnów nowej pożyczki, dwór cesarski 5 


miljonów, korporacje prywatne 40 miljonów. | kredyty 21390, Kolej państw, —*—, Diskonto 


Ogółem oczekują podwójnego pokrycia po- 
życzki. : 


DEPESZE 


tc ləgraficzne i telefoniczne. 


Sytuacja na Węgrzech. 

Budapeszt. Komitet wykonawczy zje- 
dnoczonej opozycji uchwalił postępować na- 
dal solidarnie i wyraził przekonanie, że obe- 
cnie przychodzi kolej na Wiedeń, aby wypo- 
wiedział swą opinję o sytuacji na Węgrzech. 
Na posiedzeniu komitetu dnia 8 marca poru- 
szone będą liczne nadużycia przy nadawaniu 
szlachectwa i orderów. Opozycja zażąda wy- 
brania osobnej komisji, celem zbadania tej 
sprawy. 

Wiedeń. Hr. Tisza był wczoraj na je- 
dnogodzianej audjencji u cesarza i przedłożył 
plan dalszego postępowania. Oczekują pono- 
wnego powołania rozmaitych polityków wę- 
gierskich do cesarza. Popołudniu hr. Tisza 
wrócił do Budapesztu. 

Budapeszt. (Tel. wł.). Audjencja Tiszy 
u cesarza stanowi tu przedmiot żywej wy- 
miany zdań, zwłaszcza w kołach opozy- 
cyjnych. 

Przesilenie trwa już prawie miesiąc. Par- 
tja liberalna stoi niewzruszenie na stanowisku, 
że ostatnie wyhory były skierowane wyłą- 
cznie przeciw lex Daniel i o niem jedynie 
rozstrzygięły, bo gdyby odbywały się one 
pod znakiem unji personalnej lub dualizmu, 
byłyby wypadły z pewnością inaczej, niż to 
się stało. A'e i tak nawet nie posiadają zwo 
lennicy dualizmu odpowiedniej dla swoich 
celów większości w Sejmie. 

W tych dniach powołani zostaną do ce- 
sarza rozmaici wybitni politycy węgierscy. 

Traktat handlowy Rosji z Francją. 

Petersburg. Minister spraw zagrani- 
cznych hr. Lambsdorf zawiadomił onegdzj 
francuskiego ambasadora, że traktat niemie- 
cki został ratyfikowany, zawiadomił go też 
równocześnie, że stosownie do przepisów 
wypowiada francusko-rosyjski traktat handlo- 
wy z dniem 28 lutego, wyrażając przytem 
nadzieję, że oba zaprzyjaźnione i sprzymie- 
rzone państwa zawrą nowy traktat handlowy 
do 28 lutego 1906 roku. 

Z parlamentu francuskiego. 

Paryż. Izba deputowanych uchwaliła 
wdrożyć śledztwo z powodu wypadków 
w Kongo. Ministrowie wojny i marynarki 
oświadczyli się za projektem ustawy, ażeby 
członkowie armji i marynarki za czyny, po- 
dlegające powszechnej ustawie karnej, karani 
byli przez sądy cywilne. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń, 1 marca. 

(fr.) Dla kartelu żelaznego nastają znów 
złote czasy, a akcje przedsiębiorstw, wchodzą: 
cych w skład tego kartelu, stanowią znów 
przedmiot wyuzdanej spekulacji giełdowej. Ak- 
cje praskiego Towarzystwa żelaznego podsko 
czyły dziś o 50 koron; nie tak wielkie, ale ró 
wnież znaczne były zwyżki kursu alpinów i 
czeskich akcyj górniczych. Powodem tej haussy 
są wiadomości, że dywidenda od akcji przed: 
siębiorstw kartelowych będzie w tym roku je- 
szcze większą niż w ubiegłym, a już w ubie- 
głym była co do niektórych przedsiębiorstw 
wprost bezczelnie wysoka, bo np. od akcji 
praskiego towarzystwa żelaznego wynosiła aż 
30%, kapitału nominalnego. Na ostatniem jednak 
posiedzeniu rady zawiadowczej tego przedsię= 
biorstwa stwierdzono, że dochód z ubiegłych 
dwóch kwartałów był o 600000 koron większy 
niż w tym samym okresie roku ubiegłego. 

Serbski minister finansów p. Pasic był 
wczoraj u hr. Gołuchowskiego i konferował 
z nim w sprawie pożyczki serbskiej, a jutro lub 
pojutrze odjeżdża do Paryża. 

— Lwowski targ na bydło z dnia 1 mar- 
tego. Komunikat miejskiej centralnej targo- 
wicy na bydło. Na targ spędzono: a) bydła 
rogatego rosłego 92 sztuk; b) jałownika 75 
sztuk; c) cieląt 10ł sztuk; d) owiec i kóz — 
sztuk; e) nierogacizny <— sztuk. Razem 268 
sztuk. Woły płacono od 60 do 67'— kor., krowy 
od — do 65*— kor., buhaje od 61 do 68— kor., 
jałownik od 54 do 56 kor., cielęta od 50 do 
65 kor, nierogaciznę od do kor., 
wszystko za jeden centnar żywej wagi. Owce 
za sztukę od — kor. — hal. do — kor. — hal. 

— Wiedeń | marca Kursa giesdy 
miedeńskiej. 

aj Losy Gpiotenłowe: Aus. zaki. w. r Obiig 
Ba z r. 1880 3 proc. 308 -, 5.axtr. zaii krieg. z ob 
*, z r. 1889 3 proc. 303 —, Tew żeglugi na Du- 
saiu 100 zł m. k 4 proc, 27775, Węg. Banku 
vip. po 106 zi. A proc. 276'--, Pożyczka serbska 
sem. po 10U r. 4 prce. 101—; b; bezprocertowe: 
Budsyeszteński« (Bzsiscay 5 zł, 22725. żali. aed. 
ula k. i p. po 130 zł 40/6'—-, Ciary 40 zł. m. k 
160 —, Pożyczne m. Uisor.au 20 za, T9—, Lês, 
tu, Krakowa ZC a, 88—., Pożyczka m. Lubinir; 
4: zł. 67—, Oien 46 zł. ;67--, Paifty 40 m 
mi, k. 173—, Czetw. krzyża austr. Ww. iU zł 
5475, Czw. krzyża bré tow. Z dl, 33—, Losy 
mnd mo. tuana (O z SB, Saume 40 zł. m. 
woz, 417'—, POŻYCZKA daicbursza 30 at. 76 
iureckie oblig. prem. koie, po 400 fi. 14085 
Losy kemunaise m, Wiedula r r. 1974 

— Berli | marca rzy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kiedysy 213 90, Staaisbahny» 
14050, Diskoni Comandii 193 —, Beriińskie 
Towarz Rendi 15440, Leura 25870. Bochum 
24T--, Kois; palud. wschodnio-pruskz — 
Ruble za gotówkę 216 15, Kolej wsisz-wied. 
—— Koc; morza Sródziewnegć —-—-, Kole 
yieridionaine *—, Losy śurechit 13050 Ren 
di wioska —'—, „Harpensr“ kogsinie wagis 
211'--, Koie| MarenbugMiawka —*—, SONSC- 
»jation |-—, Lorwarcy 1790, Koleł Henry 
117 -, Niem tck. bask naroduw; 12960, Ka 

adu Profered 130'60; akcie żeziugi hambur- 
skiej 14725, Wsaszena Lróikie (Kurz Ua 
schauj -—='—, Futa „Doznersmark* 257 30 

— Beritm 1 marca ćustjackię banz- 

noty 8540, spirytus — — 

Paezż | marca 
100':35, ngk: 28 95. 

ramiwfurk | 


4 procentowa rems 


marca  Austejscaie 


193:—, Laura — — 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 2 marca 1905 roku. 

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. S. 
Pinińska z Grzymałowa. Hr. S. Stadnicki z Krakowa. 
Hr. H. Szeliski z Kombornia. Hr. B. Miączyński z Ja- 
Śniszcz. Br. A. Brunicki z Lubienia. Br. S. Hagen 
z Wielkich Ocz. S. Wołkowicki z Dydnowa. Z. Huss 
z Warszawy. S. Kiełczewski z Podola. W. Niedźwie- 
cki z Wankowa. A. Gorayskl z Moderówki. A. Gara- 
pich z Zagórza. M. Podlewski z Czernic. H. Potwo- 
rowski z Ratcza. 

HOTEL. EUROPEJSKI! Księżna S. Jabłonowska 
z Buchcic. Pułkownik Arnold z Czerniowiec. Hr. M. 
Wodzicka z Dalnicz. J}. Wolgner z Komarówki, B. Ka- 
pliński z Korczowa. A. Theodorowicz z Żukowa. W. 
Truskolaski z Płonny. W. Pieniążek z Lipinki A, Min- 
ter z Wańkowa. S. Czaykowski z Przemyśla. 


=- Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Kostjumy wiosenne 
dla pań panów i dzieci 


wykonuje najpiękniej. 


Pracownia A. Tu.eckiego 


Akademicka 14. 
(Kurs kroju rozpoczynam 1. marca ) 
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Dr. Roicki 
najstarszy specjalista dla chorób skórnych i we- 
nerycznych. chorób pęcherzowych i kobiecych 
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer- 
woność nosa usuwa się skutecznie. Jego poradnik 
[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct. 


Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 4 do 6 
po poł, przy ul. Zimorowicza L 5. 13 


Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema różami“ 
pod kierunkiem 


Dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy, 
ikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do Sanatorjum osoby 
nerwowe i rekonwaiescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum 
nie przyjmuje). 
Sezon od |. grudnia do l. maja. 
Ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 


do Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galiciav. 


Z Łuczyńskich 
Helena Gruclowa 


żona emerytowanego dysponenta hr. Potockich 3 

usnęła w Panu po długich a ciężkich cierpie- 

niach, zaopatrzona św. Sakramentami, dnia 1 
marca 1905 r. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 
dnia 3 m.rca 19u05 r. o godzinie 3 po po- 
łudniu z domu żałoby przy ulicy Łyczakow- 
skiej l. 57 na cmentarz Łyczakowski, na który 
to obrzęd w smutku pogrążony mąż z rodziną 
krewnych i znajomych zaprasza. 

Lwów dnia J marca 1905. 
„Concordia* A. Karkowski. 


URE ZZ TWYRPE 9: 


T 
ANTONINA PORWISZ 


+, żona woźnego c. k. sądu powiatow. w Gródku 
5 obok Lwowa 


zasnęła w Panu dnia 27-go lutego 1905 r., po 


krótich i ciężkich cierpienizch, opatrzona Św. 
Sakramentami, w 41 roku życia. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwar- 
tek dnia 2 marca b. r. o g 'dzinie 3 popołudniu 
z Anatomii na cmentarz Łyczakowski, na który * 
w smutku pogrążony mąż z córką krewnych i 
znajomych zaprasza. 

Lwów, dnia 1 marca 1995. 
„Concordia*, A. Kurkowski. 


Marja Mięka 
żona woźżnego c. k. namiestnictwa 


usnęła w Panu dnia 1 marca 1905, po długiej ` 
a ciężkiej chorobie, zaopatrzona św. Sakra- ś 
mentami, przeżywszy lat 29. 
x W głębokim smutku pogrążony mąż i rodzice 3% 
zmarłej wraz z rodziną zapraszają krewnych, 3 
przyjaciół i znajomych na eksportację zwłok, b 
która się odbędz'e w piątek dnia 3 marca b. r. © 
o godzinie 3 popołudniu z dimu żałoby prz 
ul. Akademickiej l. 23 na cmentarz Łyczakowski. Ę 
Lwów, dnia 1 marca 1905. 


„Concordia“ A Kurk wski, 


Aleksander Pirgo 


słuchacz politechniki 

po długłch a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 

św. Sakramentami zmarł dnia I marca 1905 r, $ 

w 20 roku życia. 

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w piątek 

dnia 3 mar:a D. r. o godzinie 4 po południu $ 

© z domu żałoby przy ulicy Kochanowskiego 1. 

= 30 B, na cmentarz Łyczakowski, na którą stro- £ 
t skana matka i bracia krewnych, znajomych, ko- 

4 legów i przyjaciół zapraszają. 
Lwów dnia 1 marca 1905. 
„Stella“. K. Słotołowicz. Wałowa 11. 
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TAJEMNICA WIELAIEKO ROMI, 


Powieść z francuskiego. 


— [m 


(Ciąg dalszy). 


Nie namyślając się dłużej, 
oboje. 

— Czy pan zadowolony z podróży do 
Chateau Thierry ? — zapytała Teresa, którą 
inttygowała depesza, odebrana w przeddzień 
przez pana Jakóba. 

„ — Tak, tak!... — odpowiedział tenże wy- 
mijająco, pragnąc zachować dla siebie, po co 
jeździł. 

I dla odwrócenia rozmowy na inny 
przedmiot, zapytał, jak długo Teresa myśli 
zabawić w Paryżu. 

— Do końca tygodnia jedynie — odpo- 
wiedziała pani Ladqux. — Prawdopodobnie 
w niedzielę rano pojadę do Brasies. Bo to, 
mój dobry panie, mąż mnie potrzebuje, nie 
może sam zrobić wszystkiego w domu. 
W dodatku wiem, że pan pozostaje, spokoj- 
na jestem o Andrzeja, przedewszystkiem te- 
raz, kiedy nie ma niebezpieczeństwa, prawda 
panie ? 

— Żadnego — rzekł pan Jakób. 

W tej chwili stanęii u drzwi szpitala, 
oboje pragnący sprawdzić jak najprędzej po- 
stępy rekonwalescencji Andrzeja. 

Wpuszczeni do pokoju nr. 8, zbliżyli 
się razem do łóżka Andrzeja, który uśmiechał 
się do nich słodko. 

— No cóż, kochany Andrzeju, 
czujesz ? — zapytał pan Jakób. 

— Daleko lepiej — odpowiedział chory 


wyszli zaraz 


jak się 


— i gdybym nie miał jeszcze pewnego nie- 
pokoju, czuję, że prędzejbym wyzdrowiał. 

— Jaki niepokój? — zapytała Teresa 
odrazu przejęta smutkiem, 

— Magdalena? — rzekł cicho Andrzej. 


Matka przybrana milczała chwilę, spu- 
ściwszy głowę jak winowajca, imię to bo- 
wiem wymówione przez syna, przypominało 


jej surowość i złe obejście z młodą dziew- 
czyną. 

Na szczęście pan Jakób przyszedł jej z 
pomocą, mówiąc: 

— Uspokój się, kochany Andrzeju, Magda- 
lena Dallebois ma się zupełnie dobrze, zostawi- 
łem ją wczoraj wieczór zdrową, tylko niespo- 
kojną o ciebie, lecz uspokoiłem ją pod tym 
względem. 

— Ah?! dziękuję, pan dla mnie taki do- 
bry, że nigdy tego nie zapomnę. 

— Tak — ciągnął pan Jakób, wzruszony 
trochę wdzięcznością młodego człowieka — 
wszystkie trudności jej połczenia ułożyły się 
i mogę nawet zaręczyć, że w chwili obecnej 
powróciła do ojca, który jej przebaczył. 

— Ah! tem lepiej, tem lepiej... Gdyby 
pan wiedział jak ją kocham! — mówił An- 
drzej głosem miękkim. Jakbym pragnął wy- 
zdrowieć, żeby ją zobaczyć. 

A spostrzegłszy, że matka przybrana mil- 
czy, obrócił nieco głowę, patrzył na nią dłu- 
go z rodzajem bolesnej nieufności i zapytał 
w końcu: 

— Więc ty jej nie kochasz, mamo Tere- 
so, że nic nie mówisz? 

— ja, moje dziecko, tak.., tak. Z chwilą, 
kiedy ty ją tak kochasz, trzeba, żebym i ja 
ją kochała, prawda? 

Mówiąc w ten sposób, zdradziła tajemną 
myśl swoja, instynktową zazdrość względem 
młodej dziewczyny. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 2 marca 1905 r. 


Andrzej odczuł to gorżkie uczucie. 

Przykro mu się zrobiło i prosto, bez wy- 
krętów, odpowiedział: 

— Źle robisz, że jej nie kochasz, a to dla- 
tego, że jej nie znasz jeszcze. jest to istota wy- 
brana; byłabyś szczęśliwa z takiej córki, gdy- 
byś mogła ją ocenić, jak na to zasluguje... Żal 
mam do ciebie, mamo, że inaczej, niż ja o niej 
myślisz, Musisz ją bardzo pokochać, dla mnie, 
słyszysz mamo? 

<— Tak, tak, Andrzeju, tak, moje dziecko. 

Mówiąc to trochę z przymusem, Teresa 
ucałowała syna przybranego, jak gdyby chciała, 
aby zapomniał o młodej dziewczynie, która 
takie duże miejsce zabierała w sercu jej 
dziecka. 

Pan jakób, zamyślony, nic nie mówił, 
patrzył tylko uważnie na Teresę, 

Myślał z pewnym przestrachem o dzikiem 
przywiązaniu Beress do Andrzeja. Przewidy 
wał, jaką straszną, a nieuniknioną boleść 
sprawi dobrej kobiecie w dniu, w którym 
oznajmi jej, że Andrzej jest jego Synem. 

Lecz odrzucił tę myśl, raczej odłożył na 
później. spodziewając się, że okoliczności 
ułatwią mu przykre zadanie. 

Pożegnali w końcu Andrzeja i wyszli, a 
w drodze ze szpitala do hotelu, pan Jakób 
przypomniał sobie zeznania Jednookiej umie- 
rającej i zdecydował się iść tego samego dnia 
do prokuratora rzeczypospołlitej. 

Myśląc jednocześnie o spokoju pani de 
Presłes i obietnicy, danej Rozalji, odnośnie 
do ukarania morderców, wreszcie pewny, iż 
może dostarczyć w sądzie nieocenio: ych 
wskazówek o tych nędznikach, postanowił 
wszystko powiedzieć. 

Dowiedział się odrazu w Pałacu Spra- 
wiedliwości, który sędzia ma tę sprawę w 
rękach i kaza! się zaanonsować w jego gabi- 


u 


necie, pisząc ołówkiem na bilecie taką 
wzmiankę: 

„W sprawie zbrodni w Blesmes.* 

Przyjęty natychmiast bardzo uprzejmie, 
wyjaśnił od razu sędziemu cel swego przy- 
bycia: 

— Być może, zdziwi pana pozorna nie- 
stosowność mojej wizyty. Mógłbym był rze- 
czywiści zwrócić się najpierw do prokuratora 
Rzeczypospolitej w Chateau-Thierry. Byłoby 
to logiczniej, ponieważ zbrodnia została speł- 
niona na terytorjum tego miasta. 

— Oh! to niema takiego znaczenią jak 
pan sobie wyobraża — odpowiedział sędzia 
— dwa śledztwa bowiem zostały jednocześnie 
zarządzone. Jedno tam adrugie tu, i oto dla- 
czego: Oprócz tego, że złoczyńcy, o których 
mowa i o których wreszcie posiadamy nie- 
które wskazówki, silnie są podejrzani, że są 
łotrami paryskimi, mamy inny jeszcze powód 
śledztwa z naszej strony. 

— Jaki? 

— Przyaresztowanie dokonane tej nocy 
w Paryżu jednego z dwóch bandytów, o czem 
dano mi znać, jak tylko przyszedłem do Pa- 
łacu. Mów pan zatem bez obawy i chciej 
wierzyć, że pana ważne zeznania będą tak 
samo dobrze tu przyjęte, jak w  Chateau- 
Thierry. 

Podczas przemowy sędziego śledczego, 
pan Jakób zastanawiał się w jaki sposób wy- 
jaśni swoje położenie anormalne, w stosunku 
do pani de Presles. 

W jaki sposób także usprawiedliwi obec- 
ność w zamku Roc złoczyńcy, którego hra- 
bina przyjęła do siebie trochę lekkomyślnie. 

Powoli ujrzał możliwość usunięcia pe- 
wnych szczegółów, a przedewszystkiem nie 
wspominania o porwaniu i opuszczeniu do- 
konanem przez niego na własnem dziecku. 
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Zaprawdę, rozmowa taka będzie pełna 
szkopułów. 

— Słucham pana, — rzekł sędzia. 

Pan Jakób zaczął: 

, — Miałem powód nader ważny udania 
się do pana raczej, niż do sędziego w Cha- 
teau-Thierry. 

— Ah! doprawdy? 

— Ten powód powierzę bez wahania 
pana dyskrecji urzędowej, gdyż, choć to nie 
należy do sprawy kryminalnej, wytłómaczy 
panu przynajmniej jej genezę. 

— Bądź pan pewny, że wszystko. co pana 
dotyczy, zostanie tylko pomiędzy nami, W pe- 
wnych wypadkach, my, urzędnicy, jesteśmy 
spowiednikami. ; 

— Słusznie — odpowiedział pan Jakób, 
który znów zaczął się zastanawiać, 

I odrazu zrozumiał, że nie uniknie opo- 
wiedzenia choć trochę swojej historji, jeżeli 
chce, żeby jego zeznania były dokładne. 

Zdecydował się prędko i zaczął w ten 
sposób: 

„— Jest temu lat dwadzieścia, bardzo po- 
ważne nieporozumienia małżeńskie zaszły po- 
między mną i panią de Presles... 

„„Oszukany niegodnymi pozorami, wyo- 
braziłern Sobie, że dziecko urodzone z na- 
szego związku, nie było mojem. Postanowi- 
łem wydalić je z domu, rozłączyć z matką, 
gdyż ;tanadto boleśnie podniecało zazdrość 
moją... 

Skorzystałem z podróży żony i powie- 
rzyłem mojego syna ludziom, obowiązanym 
wychować go na wsi ludziom, którzy w do- 
datku nie wiedzieli ani o jego nazwisku, ani 
z jakiej rodziny pochodzi. 

Ten zły uczynek sprowadził kompletne 
zerwanie pomiędzy mną i panią de Presles. 

(Ctąp dalszy nastapi. 
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chrypkę i wszelkie inne dole- 
gliwości piersiowe, w krótkim 
czasie usuwają: 
Dra Seeburgera 
Pastylki 1 kor. 


Kawiarnia Amerykańska - 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. Il we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek » godz. 9-tsj włeczór. 
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Resczamiu Korstaa'pnopola). Arikos, Kiukawy. Fiidiis Wrucłamie, Berlica, Warzszory, Pra 


yatrnz, Gd rin do 30;4) Zalrszrzyk, Nowozielicy w. Kariskadu), A zwadowa, Jata, Chabówce, Zaka- 
Skład wysyłkowy 2 37 haoaumsthu, dlaudina  See:bu, R tonie, Dorat banago » Ryemów, Orłowa. "emego Sącza 
Wa; s Swzawv ickan, (dezy  Bokaresztu, (onstaucy), Mórógmom. (oń 
ZYMON HAY krarowe, (Borusa. Wrocławia. Warszawy, Wiednia Karle 1i9 80 09%), drob ringe Serethu. Nurhorasvtu, Ryo- 
cdu tragu. Pouleski, Orłowa, N Sa sa, Jak, noy $ L7awWy. Dorny Watry, Kocnunia | 


tbabowki, Zakopancgu 
iatnopols SBorok wielkich, Grzymałowa 


(Balina. Wrocławia , Waruzany Wiednia 

Karlshadu Prag ij, Orowa. Nowsgo ngeru Oświęcitua. 

Zakopanego p Przemyśl, Wieliczki, ktywanowa, Sa 

coka CGbyrowa 

41. fiekag Czortkowa. Kubisza, Delstyna prroz Kuvomyję (od 
11/8 o 36» w miedzielę i swieta), Korizmazó (od 
1i4 du 30/9 wl), Brodiny, Putny Saezawy. Dosuy 
Watry lud 1i7 do 31/8), Seretu, Berhometha 

Niwy ruskiej Sokala 

Had svezywk, (Odaszy i Kijowa). Brodów 

koworznaąo, Pole, (ihyrowa, Borysławia, Kaługaa 

sampa, Ghwriwa 

| itamintawowa € ydaczowa. Potatoz, 

1 .atrorywa 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Borina, Pragi, Karlale lu; 
Chyrowu, Pesztu, Saruborz, Sanoka, Mezë Leborcza, ; 
fymianowa, Iwon.cza, Justa, Stróż. Mielca, Oriowa, | 
Wieticzki, Ośńwiętima i 


aptekarz, c. i k. dostawca nadworny we Lwowie. 
Wysyłki na prowincję odwrotnie. 


Ziółka przeczyszczające 


CHAMBARD 
(The purgatif de Chambard) 2007 


w skład których wchodzą jedynie ziółka 
i kwiaty, są środkiem czyszczącym, przy 
jemnym w smaku, a działaniu łagodnem, 
nadającem się dla osób delikatnych i 
wrażliwych. Użycie ich nie wymaga ani 
dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia. 


+ |] Kratowa, 


lekan (lass, Bukarasztu, Brtueao), Żydarzowa, Folator, 4 
Eeroamtzó, Czortxowa. Nowvateucy, Brodiwy, Putną 4 
Dorna Watry (od 1|7 do 81j8j, Suczawy 

Padwoałoczyni, (Kijowa, Odessy), 
Husatęza, Czorttewo 

Ławocznego. (Parmztu;, Drohobycza, Horysławiu 

Jaworowa i 

Krakowa, (Yhaduis, Wrocławia, Horiina, Pray, Raritba ; 

| du}, Luhaczowa, Sambora, Chyrowa, Hozwadowy | 

Naddrzozia, Zakopanego (v. Kratów od 2518 dy ibi). 
| Krakowa, (Wiedma, Warszawy, Prg, Karisbacn), Sancho « 
| Mymarowa, Iworicza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego? 

[| 

H 
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Hrodow, Kopyarysm, | 
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w pasażu Hermanów. 


i 
U A OEG - „WIRE . AN © ` F k } h | 
l 

d ; =- | 140 

Od 16 lutego b. m. Goście z Warszawy, Adolfina I) R 00 

Zimajer, Antoni Fertner, Wincenty Rapacki i Leo- „l SEI 
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pold Morozowicz wystąpią w jednoaktowych ope- 
retkach de „Węglarze*, Piosnki tyrolskie*, „Lizka i Frycek“, „Krew nie woda“ | 
it d. Reszta programu składa się z pierwszorzędnych atrakcyj, które ogło- 
szone są afiszami. 
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-E obb jarn iB>"lina, Wroslawia, bn 14: Wiednia, Karis- | Sącza, Orłowa (od 1|7 do 519), Oswiecnnu 
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<irótn, Orlowa, Mażc-Labores (Pesztu) Samhara, Chyrov'a 
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| s i 
i Eor |Strygia, Borysławia = 10:35 | Taracpola, I'otutox t p Jestto najwięcej poszukiwany środek prze- 
E | 1040 pRemzowa, Jaroaławia. Lubaczowa - 10:45 | Czerniownc, Delatyna, Zaleszezyk, Nowasioliey $ i ciw zatwardzeniom i różnym cierpieniom jakie 
C. k. NOZZYĄ Pierwsza krajowa fabryka i A 70 ke dor r BEA Kcehawiny Tr = Polewa kisia, I Prits Tapping ? Marka ochronna ~ad pochodza, jako to: bole i zawroty głowy, 
i pa r U 1 i . s = M czy U D ` . 4 Te $ a : 
3 k z | Krakowa, (Berhaa Wreciawia. Wiednia, Kariskadw, Pra | | fzortkowa. Humiżtyna, skały, Iwaria puarcgu ferzy rak apetytu, nudności, mozolne trawienie 
3 kas ogniotrwałych i zakład ślusarsko p), Downey Sącza, Jasła: "Tarnobrzegu, Rymanowa, m az Ia ros ! odęcie żołądka, hemoroidy, uderzenia do głowy etc. , 
o | wnveza, Sanoka, Ghyrowa = ekar, (Botrezan, Jam, Bukaresztu), Matura, Zydatinwa, z 
w” artystyczny : bi letan. Coortkowa, iiałunza. Żaleazezyk. Kocmenta, Nowo | Usortkosa, Wąlereczyk, Wyłuicy. ranach fensa | We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiótsklego, Ruckera. — 
X ł m m m i wwlicy persa Zmezżą. Wyżnicy, Ssrethu, Snezawy, nia, Pucay Watry, Suczawy, Howosw:olicz i W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka. 
Fret i Wojciecha Kosiby Radomes ras ~- Krakows. (Wisdnia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kariabu- | 
ta - ia i (O deram; a Brodów, tirrymałowa. du), Jana sami, Zakopanego, Wialierki, M. Sẹ- 5 
p í umatysa, Ropyczyniec, Kozow eu, Lubaczowa, Oświęcitna 
lj Lwów, Piekarska 32 - 4% | Tuckh jod 15/6 da 30/9), Skolego (od 116 do Boleh Stry- 7 1:06 ] Tuctdi (od 15/6 da 20/8 wiacznioh Skolego (od 1jk du 
à Ja, Drohobycza, Borysławia Boryuławia, Ghe- 


9 w ie, Stryja, Ciyrowa, 
wyrabia kasy żelazne ogniotrwałe wszelkich dorowa, ułanka 0 runa 
rozmiarów, jakoteż wykonuje wszelkie roboty 
ślusarsko-budowlane i artystyczne po cenach 

bardzo przystępnych. 


Wszelkie zamówienia wykonuje w jak najkrót- 

szym czasie. Dostawca dla biura patronatu przy 

Wydziale krajowym we Lwowie. Cenniki bez- 
płatnie i opłatnie. 34 


U 
tet | amarowa 
764 | Rołrca, Sokala. Lnhaczawa, Rawy ruskie 
4 tu | Fodwałocrysk. (Odessy, Kujowai, Brodów, Grrymiiawa, 
Patutoz, Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustago, Ska- 
i ły Śopyczyziec 
2% | Krakowa, (Fierbna. Wrocławia, Wiednia, Karlabadm, Pra- 
al, Qwwięcima, Sucha, Kocmyrzowa, Wieliczki, Or 
ows, Mielca wia Dembica, Sambora, Chyrowa 
039 |ickum, Żydzczowa, Nowosielicy, Sarethu, Herhematha, 
Grdina, Zrodimy, 


Azetowa. Lubuzzowe, Chyrewa 
Sazntnrą, (ahysowo 

Jaworowa 

Kołomy, Żydacaowema 


Kasa chorych miasta Lwowa. 


Zarząd kasy chorych miasta Lwowa rozpisuje niniejszem 
Konkurs na posadę inkasenta. 


Z posadą tą połączoną jest płaca 60 koron miesięcznie i 1*/, od z 
ainkasowane 
a E AE Way a W Ar 2al kwoty. Podaria zaopatrzone w dokumenta dowodzące, że F 

Pryn u A h %, Ghy s. Lig : 

E E Koaloz 2 E ET i 1. kompetent nie przekroczył 40 roku życia; 


Krakowa (Wiednia, Wroclawia, Berlina. Waizzawyj, tro i 
gi, Karjshsda, Chyrowa, Mezó Laborer (Pemtwi, % 3 
Sącza, Urłowa, Oswięcima 3 

Ławocznego, (Posztn). Ukyrowa, Borysławia, Karma f 

Rawy ruskiej, Sokala 

DI seere, jHarhna. tórocinwia, Wisdniy, Karlsbadn, Pra 

- pI, Zakopaceozo prezos Kraków (od 856 da i51% ý 

j Rewego Sącza, Orłowa (ad 1|7 da 15/9), Jasia, Duba- 
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za», Sanoka, Rymanowa, lwomeza, Chyrown więlicy, pot Czudiiw. $ćretu, Pzodimy, Dor*" 2. posiada znajomość języków krajowych w słowie i piśmie; 
łetan, (Bukarstztu), Hołułor. Żyjaczowa (bd 1/5 du 30 Watry, Suczowy E j i i - 
r O wije: az. piacon f LIE chi PAN OE 7 TE | 3. jest obznajomionym z czynnością inkasenta kasy chorych ; 


Daray Wuł:y, Surzawy sasnowa, iwonicza, Tarnobczega, Ozłowa, Wietirsid, | 4. może złożyć kaucję w kwocie 600 koron, 
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8 I EM) Í siakoma. B= esta ią z jaa: patsas iu EE ja Zakopznego (cd ijó dy 2815 r 90 16 dn h ao Ro IE do 12-go marca b.r. włącznie wnieść do biura kasy cha- 
gar č : Ą eq ` . Ą - : ragt, isbadu, Odmigeim a, rks, bar. 50'4), dvala t i 
Po cenach najumiarkowańszych i w najlepszej jakości sprzedajemy i : Tzeadprzega, Twanieża, fRyrzaoowa, 8 maka Chyrował Rożki, Brodów, Kapyczynier, Iwana purtezo, Fu] TYE i sł W? Bacy” L8w godzinach urzędowych. 
; dostawiamy wszelkie materjały jak również wyroby fabryczne potrzebne A tou PORE Gkyjnwa, Sanoka, Pyrannuwa. (wonieza S tor skały, Husieryna, Zajewzezyk, Fooprowewe i z » go lutegu b 256 
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. i Zalesseryż, Skaty, lwaria pustogo, iatym Aieiaia 
| S ółk k d t É b d ` h = | Iac 3 (Pow Peat. Uou Bea Boz ARAR K» > é i 
półka kredytowa budowniczyc SR 00 | l 
| ulica Trzeciego Maja 1. 7 we Lwowie. aa uworzec „Podzamcze Í | z dworca „Podzamcze 
e mw W WWW Patmspcie, Borak wielkich, Grzymała, i — | ©A4| podwuiotzynk, (Kijowa, Odessy), Brodów Kopysagdit: Kowość! Kołdry na puchu, wierzch Zarząd dóbr Glebowice 
Vndwałoczyst, (Odomy, Kijowa), Brodów í | iets R EA OWA si spód jednakowy, obu- 


U woliery (Odawwy. Kijowa), Bradówirzruiaika A stronnie do użytku, ieciutkie i ciepłe | 9St P. Polanka Wielka ad Oświęcim, 


Skały, Iwania pustego, rp 


Jana Ihnatowicza 


prawdziwy Kren ogórkowy 
i_ińydło ogórkowe 


do upiększenia i wydelikacenia twarzy 


Cena po I koronie. 


We Lwowie, ul. Sykstuska l. 25 i pl. Mariacki 11. 
Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl ul. Mickiewicza 11. 


Pierwszy i największy w kraju 


Skład maszyn do szycia 


który nie posługuje się ajentami 
poleca maszyny ręczne od 25 do 50 złr., nożne od 28 do 65 złr., obrączkowe 
i Central-Bobbin do szycia i haftu i grubszych robót krawieckich od 65 do 
88 złr. na raty. Gotówką 10°% taniej. Gwarancja 5-cio letnia. 


Nanka szycia i haftu bezpłatna. 


Lwów, hotel Żorża. 
Proszę żądać cenników. 


G 


Zakład wodoleczni 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


wszelkie systemy maszyn do 
szycia przyjmuję do naprawy. 


Józef Iwanicki 


mechanik i specjalista. 


czy s i 


Cena od osoby od 8 koroa dziennie z całem utrzy- 
manièm, Prospekta na żądanie. 


natyna, Ap ezynier; Czortkowa 
+uoawołoczysi, ( 
Fototor, Iwana pustago 
Grzymałowii 


4-08 | 


5 Brzuchowic 6'42, 7:30 rano, 


8/5 do 11/9 włącznie). 
12 do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 


w niedziele i święta) 


cznie w niedzielę i świętzy 
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rozkłady jazd 
Hacsmana L ©. 


Brzytwy 


własnego wyrobu : szwajcarskie, an- 
gielskie i solingenskie 


do strzyżenia włosów 
Maszynki w EE od koron 560 


Lwów, Halicka 6. 


Jessey, Kijowa), Kopyczyniec. Zalowzczyk, 
Skały, Humalyna, kcxdan, 


z Janowa 8'20 rano, 1°16, 4:45 po połud., 925 wieczór 
(od 1/5 do 30/9 włącznie), 1010 wieczór (od i5/5 


«e Szczerca 9'35 wieczór (od 1,6 do 11/9 włącznie 


s Lubieała W. 11:35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą” 


siołowskicg 
TZ 


— ir0 Fadwoło:"rzk. (Cway, Fima, Brodów, Kopyccyniet, AEE 
ìà i Zslaniega, Pada, Fransa prztega. Suaky, KluMi1 34 4 PyzczOKAzO 
PAPKA 


kRociągi lokalne. 


11:45 przed poł, 147, 
315, 430 i 503 po połud, 7:54 i 3:12 wieczórsod 
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EAA Dra Fryderyka Langyela baisam brzozowy. i 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki ! blizny 


| lchowskiego nast. Mahl apt, Schmidt et Fontin drognerja; w Tarnopolu 
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie m Maurycego Adiera, J. e- 
o; w Bielsku u Adlera Błumenthala i w droguerji A. 


Bo :» 


Papier z fabryki czerlańskiel. 


leazowyk, Fumiatyna, 
małowae, Czortkowa 


| Fodwołaczysk, (Kijowa. Oiłosgy), Rrodów 
| wadwotęecysk > Krów, Kopyerynae, Iranie nratugy. 


Szał, Fazę". Jowatyca, ureortie EA aiies 


dc Brzuchowie 5'48 ranc, 930 I 1050 przed potus., 
1232, 2:05, 335, 505 po połud,, 7'65 i 804 wieczór 
(o0d8/5d011/9 włącz.), 11 10 w nocy (każdej niedz.) 

do Janowa 650 rano, 9'15 przed połud, (oć 1/5 £u 
30/9 włącznie) 1:35 po połud. (ud 15/5 ao 31/8 
w niedzielę i święta), 318 po połud. (od 15 Go 
30/9 wiącznie) i 548 po połud. 

de Szczerca 1:45 po połud. (od i/6 da 11,5 wiączniu 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 215 po połuda. {od 15,5 zu ILS 
w niedzielę i święta) 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. -- Czas środkowo-europejski jest późniejszy © 86 mibiw 
od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy į wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, 
i, f, p. nabywać można przez cały dzież w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasas 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pniu 

świdrowano dziurkę, znany jest od niepamię- 
ści; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu wynała- 
zcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej 
jako balsam, w takim razie sprawia dopiero cudo- $ 
wny skutek. jeżeli wieczorem posmarujemy twatz, 
lub inne miejsce skóry tym balsamem, to juź ma- 
zajutrz rano odpadają prawie nieznacznie łu- Ų 


co białą ł delikatną. 


s.» > F < 


$ 
Podwcioczysk, (Kijowa, Odessy), Brodow, Kopy cesywiaas, Za i 
i 
1 
s 
i 
1 


pieże ze skóry, która staje się przez to ÓW í 


| ~e m A 


¢ 


tnych czasów jako najznakomitszy środek piękno- $4 


po zł. 16:50, 18, 20 do 22; atłasowe, 
jedwabne po zł. 20, 25, 30 do zł. 40, 
Kołdry zwykłe od złr. 3:50, 4, 5, 6. 7, 
8, 9, 10 da zł, 14; atłasowe jedwabne 
po zł. 12'50, 14, 16, 18, 20 do 30. 
Materace czysto włosienne za 3 
poduszki zł. 14, 16, 18, 
20 do 30 zł. Materace z morskiej tra- 
wy 650, 7, 8 do 10 złr. 
sprężynowe po złr. 15, 
Materace 18, e 24, Sienniki zwy- 
kłe, poduszki włosienne i pierzanne, 
poszewki, zwierciadła i t. d. 
Nowość! maszyna parowa odświe- 
e ża i czyści poduszki pie- 
rzane zupełnie jak nowe po 30 ct. 
za kilo. 78 


Tylko w specjalnej pracowni 


kołder i materaców 
Józefa Schustera 


Lwów, ul. Kopernika 5. 


EO RA, REA 
ANTONI HALSKI 


handel żelazny 5 


Lwów, plac Marjacki 1. 9, 
poleca w każdym domu niezbędne 
Maszynki do siekania mięsa 

- złr. 2:50, Maszynki 
do tarcia uniwersal- 
ne zł. 1:50; Żelazka 
do węgli znakomi- 
te, nikłowane zir. 
220 do 250. Wagi 
kuchenne zegarowe 


ne, 40 cm. zł. 1:60, Wanny żelazne 
cynkowane i lakierowane zir. 14 i 16. 
Wanny cynkowe złr. 22 i 26. Przy- 
stawki do pieców lane, brązowane i 
nikiowane po 90 ct, złr. 130 do 8 zł. 


poleca 
Nasiona kapusty 
własnej hodowli, odznaczone medalem 
srebrnym na Wystawie ogrodniczej 
krakowskiej 1904. Czystość nasienia 
100 na 100, siła kiełkowania 990/, na 
100. Wysyłka pocztą w woreczkach 
la "l ‘le klgr. 258 


IK 


Dr. Ostaszewski-Darański 


Z KRAINY 
STU WYSP 


Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach. 


Karta tytułowa wyko- 
nana przez art- malarza 
p. M. Harasimowicza, 


Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


l 


Główny skład w księgarni 
. ALTENBERG 
we Lwowie, pl. Marjacki. 


Mmm 


T 
Ważne dła pan! 
Tylko za 16 zir. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pou gwarancją w 
szkole kroju Euycnji Weckerównej 


: z ospy i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, deli- do 10 Kg złr. 225, | Lwów, ulica Koperuika i. ż, I. piętro. 
Jr. A. (hramca w Zakopanen ca D ioen 4 katność i świeżość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, 2-7 380, Kuchnie Usobry kurs dla więcej uczenic ró- 
Ostrzenie brzytew, nożyczek i t. d. blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cery. naftowo-gazowę wnoczeżnie w nauce udział biorących 
otwarty cały rok. oleca 257 Cena słoika z opisem użycia 3 korony. Dr. Lengyeła mydło benzoeso- „Optimus* złr. 6. | W Zniżonych warunkach. 
p E we, nałagodnijsze i poop owiedatejazg mydło dla skóry, umyślnie ; X Kuchenki naftowe Po u piepkoganpi geni na każdą 
: 2 rzyrządzone po or. al. ` x y $ miarę, sprzedaje się form a staniki, 
Centralne M) aede i Karattzacja. Światło ełektry- J A N L A U R U K > nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie $ | Z, knotami złr. 1-80, ry 3. Sita wło- zakiety, Pelerynki, Szlafroki itd Przyj: 
cme. Wodociąg. Nowo urządzone tazieski. nożdwaje n Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora edyka; w Czerniowcach u Go- siane, znakomite,wie eńskie, poczwór- muje Się do skrojenia całe suknie, a 


na żądanie do sfastrygowznia i wy- 
próbowania pod gwarancją nejściślej- 
szej dokiadności. 

Zamówienia na prowincję uskute- 
cznia się odwrotną pocztą. 3 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod <arządem J. G. Piotrowskiego. 


